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Prenumerata: W kraju —.858 2.50 4.50 — 
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Za zmianę adresu 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tek- 
stem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny 
raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 

stępny raz. 
Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 
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Emilia Aucustynowicz 


zasnęła w Bogu d. 2 czerwca $ 

Nabożeństwo i pogrzeb na cmenta- 4 

rzu katolickim Bajkowem d. 3 czerw- 
ca o 3 godzinie po południu. 
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» . r 
Ważne dla Rodziców 
Uczniowie 2-go Żytomierskiego gimna- 
zyum znajdą wygodne pomieszczenie, 
zdrową kuchnię i najiroskliwszą opiekę 
u p. S. Trypolskiej (Mikołajowska Nr. 7). 
Konwersacya śrancusha na miejscu. 
12397—4 
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Kanalię i Game 


sprowadza z Węgier i zamówienia 
przyjmuje 12080-13 


> k / P Ulepszono pierscie- 
q Biuro Pośredniet, przy Kijow, T-wia Rol. || niowesmarowaniewe 
i Kreszczańik 25, tel. 818. wszystkich bez wyjąt- 


Br, FARNOPOL 


By Są w sprzedaży we wszystkich 
większych miastach Cesarstwa 
SKŁAD FABRYCZNY 
Kijów, Kreszczatik Ne 16—2. 
CENY FABRYCZNE. z 
Sprzedaż tektury smołowcowej i 
carbolineum. Wzory gratis. 


Zakopane Podlasie” 


Pensyonat Drzewieckiej. 
Pokoje słoneczne z werandami z pięknym 
widokiem na góry. Urządzenia hygie- 
niczne. Wodociąg. Łazienka. Kuchnia 


doskonała. Ceny przystępne. 12346 -21 lato. 


Presioni ekonomine. 


Zwyżka con-zboża na targu światowym. 


Chwila, którą przeżywamy, jest pod 
każdym względem wyjątkową. 

Po długim okresie zawikłań politycz- 
nych, które omal nie doprowadziły do wiel- 
kiej wojny wschodniej — i kto wie, czy tyl- 
ko wschodniej — po przewrocie w  Turcyi 
i dwu rewolucyach kwietniowych, które 
zmieniły tron i rządy oddały w ręce młodo- 
turków i zwycięskiej rewolucyi wojskowej, 
nastąpił w całej Europie nagły zwrot ku mi- 
litaryzmowi i marytizmowi, który wszędzie 
w Niemczech, w Austryi i we Włoszech, we 
Francyi i Anglii nagle wysunął takie olbrzy- 
mie żądania wojskowe, że zupełne ich za: 
spokojenie musiałoby 'obciążyć budżety pań- 
stwowe niebywałym dotychczas wydatkiem. 
Tak państwa, należące do zwycięskiego trój- 
przymierza, jako też państwa, należące do 
trójsojuszu, zażądały od swych reprezenta- 
cji "uk | 2 nowych kredytów wojen- 
nych. 

Budowa olbrzymich okrętów wojen- 
nych stanęła na porządku dziennym w An- 
glii, Francyi, Niemczech i Austryi. 

Każde z tych państw zażądało setek 
milionów na uzupełnienie wojskowych przy- 
b UZ i budowę nowych okrętów wojen- 
nych. 

Więcej niż miliard franków wydatków 
na militargzm — oto jest bilans polityczny 
wypadków ubiegłej wiosny. 

Jeżeli narody uginały się juź pod cię- 
żarami dotychczasowych wydatków wojsko- 
wych, to w przyszłości będą pod ich cięża- 
rem upadać. 

A zdarzyło się tak, że ta nagła fala 
militaryzmu uderzyła na Europę właśnie 
w chwili wielkiego przesilenia ekonomiczne- 
go, najcięższego, jakie od lat 12 Europa prze- 
chodziła. 

Każde przesilenie ekonomiczne pociąga 
za sobą stałe powiększenie zastępów robot- 
ników bez pracy, a ten objaw wywołuje 
stałe obniżenie płacy robotniza. Jest żela- 
zne prawo ekonomiczne, z pod którego wy- 
łamać się nie potrafią masy choćby najlepiej 
zorganizowane robotnicze. 

Jeżeli zatem dla przedsiębiorców prze- 
mysłowych przesilenie ekonomiczne oznacza 
zmniejszenie dochodów, obniżenie dywiden- 
dy od akcyi, zmniejszenie procentu od wło- 
żonego w przedsiębiorstwo kapitału—to dla 
mas robotniczych oznacza ono przymusowe 
bezrobocie, zmniejszenie zapotrzebowania rąk 
do pracy, obniżenie płacy, zmniejszenie za- 
NETU robotniczych — w rezultacie nędzę 
i głód, 

i takiej to chwili olbrzymiego po- 
wszechnego przesilenia ekonomicznego przy- 
chodzi jeszcze jeden objaw, który skutki te- 
go przesilenia musi zaostrzyć: niebywała 
drożyzna środków pożywienia. Korzee psze- 
nicy (1 eentnar metryczny) notowany jest 
w dniu 5 czerwca w Berlinie 26 marek 
87 f., w Budapeszcie 25 marek 39 fen., ten 
sam korzec pszenicy kosztował: 


w roku 1908 przeciętnie 21 mar. 
2 


„ 19M y 04 i 
„ 1906 l Ie 4 

y - 1908 f I 4 

„ 1900 > 15, | 
= 1895 ń i, 

„  189Ł y 1a” > 20% 


Korzec żyta (1 centnar metryczny) no- 
towany jest dziś w Berlinie 19 marek 70 f., 


ku panewkach. 


Bębnowe tarcze łatwo 
zmieniające się. 
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egzaminów i poprawek 


Będą otwarte przez całe 
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który w roku zeszłym kosztował 18 marek, 
w 1906 roku 16 m., a w toku 1901 koszto- 
wał 14 marek 26 Í. 

Równocześnie na glełdzie zbożowej w 
Odesie centnar metryczny pszenicy notowa- 
ny festts marek 32 f. à centnar mefr. ży- 
ta 14 marek 57 f. Pszenica osiągnęła w 
maju roku bieżącego najwyższą cenę, jaką 
kiedykolwiek, nawet w latach zupełnego nie- 
urodzaju i'w łatach wojny lub głodu noto- 
wała. Różnica między ceną pszenicy w kra- 
jach produkujących zboże (Rosya, Amery- 
ka, P. Indye, Argentyna) a ceną na rynkach 
konsumcyjnych wyraża całą antyspołeczną 
politykę ceł zbożowych. 

Dlatego, że Niemcy nie mają u siebie 
dość zboża na wyżywienie swej przemysło- 
wej i miejskiej ludności, dlatego nakładają 
wysokie cła zbożowe, które podnoszą cenę 
tego niezbędnego dla pierwszych potrzeb 
środka pożywienia. 

Co więcej, Niemcy ułatwiają eksport 
swego zboża za granicę, a sprowadzają obce 
zboże dla swej ludności przemysłowej i je- 
szcze to obce zboże obciążają 5 markami 
cła wchodowego. 

Pamiętać bowiem należy, że w roku 
zeszłym Niemcy miały wyjątkowo dobry 
wynik zbiorów. 

Zbiór żyta był najwyższym, jaki kiedy- 
kolwiek osiągnęły; wynosił bowiem 107 mi- 
lionów centn. metrycznych, podczas gdy 
zwykły zbiór żyta przeciętnie wynosił w 
Niemczech 75—80 mil. cent. metr., pszenicy 
zaś zbiór wynosił w roku zeszłym 37 i pół 
milionów centn. metr. także więcej ponad 
zwykły zbiór przeciętny. I w takim to ro- 
ku urodzaju ceny zboża podniosły się w 
Niemczech o 25%, w roku, kiedy przesilenie 
ekonomiczne wyrzuciło na bruk więcej niż 
25 proc. robotników przemysłowych. 

W tych cyfrach mieści sią cała trage- 
dya społecznej anarchii, cała krytyka szalo- 
nej polityki ekonomicznej rządzącego dziś 
stronnictwa junkrów pruskich. Robotnik 
niemiecki musi płacić o 6 marek drożej ko- 
rzec pszenicy, aniżeli robotnik angielski, 
gdyż w Liverpoolu cena 1 cent. metr. psze- 
niey dziś wynosi 20 marek. W tym się 
wyraża cała ohyda lichwy zbożowej, którą 
uprawia rząd, złożony z producentów psze- 
nicy, na całej ludności przemysłowej i miej- 
skiej. Oczywiście musi to doprowadzić do 
najskrajniejszego zaostrzenia przeciwieństw 
klasowych i musi wywoływać najfatalniej- 
sze skutki. Klęska rolnicza w Galicyi wy- 
tworzyła także: szaloną zwyżkę cen zboża 
w kraju, w którym nie było, jak w Niem- 
czech zapasów zeszłorocznych zboża i mąki. 
Wówczas Koło Polskie, złożone jeszcze dziś 
w znacznej części z rolników, wniosło w 
parlamencie żądanie zawieszenia ceł zbożo- 
wych i wprowadzenia bez cła taniego zboża 
z Podola i Rumunii. 

Tutaj polityka Koła Polskiego miała 
na celu wyłącznie interes klas pracujących, 
robotników i ludności miejskiej, a reprezen- 
tacya kół rolniczych, agraryusze galicyjscy 
zupełnie nie sprzeciwiali się tej rozumnej 
i przewidującej polityce Koła. Inaczej w 
Niemczech. Tam rządzą agraryusze bez- 
względnie i rządzą bez pardonu. 

Tak na tym przykładzie można uczyć 
się, jaką polityką jest polityka okrzyczanego 
ze swych wstecznych tendencyi Koła Pol- 
skiego, a jaką agraryuszów pruskich. 

W. 
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Udoskonalone lakomobile-samochody parowe, motory-automobile na= 
ftowo-spirytusowe do młócenia młocarniami paroweri, do roboty snopowiązał- 
kami, orania pługami, do przewozu ciężarów i innych robót. 


Oglądać można w ruchu codziennie na składzie, Instytucka Nr. 4. 
Młocarniane garnitury parowe «= 


hiki MARSHALL, S-wie i S-ka 


ANGLIA. 


Miłocarnie koniczynowe 


RICHARD GARRETT 


Katalogi, opisy i kosztorysy wysyłane są na żądanie bezpłatnie. 


Francuz., niemiec. I 


(Z pozwoleniem Okrę- 
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Klimeckiego i S-ki 


usuwający żółte plamy i 
Słoiki po 60 kop. i po 1.00żądać we wszy- 
stkich skład. aptecz. i periumer. 


radykalny środek 
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Potrójne oczyszcza- 
nie. 


- Podział wiatru w dol- 
nej części wialni. 


Największa wydaj- 


Pierwszorzędnej 
fabryki angiel- 
skiej,jedynie od- 
powiadające swe- 
mu zadaniu. 


nel 


Student 


repetytor; 


gu Naukowego). 


Zakópane. 


w grupach lub 
oddzielnie. 1160-49 


Odstąpienie Królestwa Niemcom? 
—0)— 

Dziennik angielski «Globe» wznawia projekt od- 
stąpienia Królestwa Polskiego Niemcom w zmienionej 
formie. Według opowiadania petersburskiego korespon- 
denta tego dzićhnika, prawica dąży do trwałej okupacyi 
Persyi, ale przowidując opór Anglii, wywiera wpływ 
na rząd, aby zapewni? sobie pomoc cesarza Wilhelma. 
W tym colu ma on zezwolić na powolną germanizacyę 
Królestwa Polskiego, a nawet zgodzić się na odstąpie- 
nio tego kraju Niemcom. 


Eq 
Z Wilna. 
Dnia 30-go maja. 

Zarządzający okręgiem naukowym, po- 
mocnik kuratora Władimirow, wydał rozpo- 
rządzenie, aby uczniowie szkół rządowych 
wzięli udział w pochodzie na pamiątkę „przy- 
łączenia unitów miłością do prawosławia*. 

Na jakie drogi zaczyna wkraczać u nas 
związek narodu rosyjskiego, widzimy z faktu 
następującego: 

Przybywającą do Wilna z prowincyi 
procesyę rosyjską, złożoną z 40 osób, witało 
na krańcach miasta duchowieństwo prawo- 
sławne z komisarzem jednego z cyrkułów, 
znanym w mieście ze swej działalności 
p. Snitką. 

Prezes wileńskiego oddziału związku 
narodu rosyjskiego, archimandryta loan, prze- 
mawiając do przybyłych, dziękował, że się 
zjawili dla uświetnienia obchodu historycz- 
nego roczniey oswobodzenia wolnego ludu 
rosyjskiego z pod jarzma polskiego i wpły- 
wu księży. 

„Gdy Monarcha obdarował naród wol- 
nością sumienia — mówił — polacy używali 
wszelkich wpływów i uciekali się do środ- 
ków niegodziwych, aby przeciągnąć was, 
prawowierni bracia, na schyzmę katolicką, 
ale pomiędzy prawosławną wiarą a schyzmą 
xatolicką jest przepaść niezgłębiona, i gdy 
im się to nie udało, oddano was w- ręce 
„żydów*. Polskie „pany* uciskają was na 
każdym kroku, was, naród rosyjski, naród 
wolny. Nie poddawajcie się i po powrocie 
do domn mówcie wszystkim, że polacy to 
najwięksi nasi i naszej wiary wrogowie, któ- 
rzy na własnej naszej ziemi nas uciskają. 
Polakami kierują księża jezuici, którzy wy- 
tężają wszystkie siły dla przeciągnięcia pra- 
wosławnych i gubią państwo rosyjskie*. 

I tolerowane jest takie szczucie i pod- 
judzanie ciemnych mas ludowych. 

Wśród duchowieństwa prawosławnego 
wre praca organizacyjna ala urządzenia zja- 
zdu przedstawicieli bractw prawosławnych 
z całego kraju. Wileńskie „Swiato - Duchow- 
skoje Bractwo“ dało inicyatywę i ono roze- 
słało wszystkim duchownym odezwy i pro- 
gramy spraw, mających być na zjeździe roz- 
strzyganemi, naturalnie, pierwsze tu miejsce 
zajmuje konieczność znalezienia środków do 
walki z katolicyzmem i sprawa „polskich 
szkółek potajemnych*. 

Zjazd obmyślać też będzie sposoby 
podniesienia ekonomicznego dobrobytu śród 
ludności prawosławnej. Termin zjazdu na- 
znaczony na sierpień. 

W Prużanie sesya grodzieńskiego sądu 
okręgowego sądziła bez udziału przysięgłych 
6 spraw o tajemnem nauczaniu w szkółkach 


polsko-rosyjskich, założonych w 1907—8 r.: 
w pow. prużańskim przez włościan katoli- 
ków, mieszczan i obywateli polaków. Dzię- 


ki świetnej obronie p. Bychowca, z pośród 
oskarżonych 45 osób sąd uniewinnił, nau- 
czycielkom kazano zapłacić drobne kary, 
głównym zaś założycielom od 1 do 3 rubli 
kary. 


Teatr Letni p 


w Ogrodzie Kupieckim 
'Trupa Ukraińska 


T. Kolesniczenka, 


FABRYKANTA MOSKIEWSKIEGO 


masea | 


uniwersytetu rutynowany ko 


ka, poważne rekomendacye; poszukuje lek 
cyi na wyjazd. Złotoworocka 6 m. 7. 


Dr. Wacław Kraszewski. 


Dziś dnia 3-go czerwca 


„a dwoma zajciami”, 2) „Div 


M. W czwartek 
ment s d.4czerwca p 


W skiepie 


Kreszczatik 32 


Od dnia 3-go do 10-go czerwca wyznaczona jest tania wyprzedaż damskiej bielizny. 
Ilaltowanych na batyście bluzek, kołnierzyków, 
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wszystkich towarów, pozostałych 


po sezonie. 


10-ietnia prakty 


Prenumeratę i ogłoszenia 
12213— 6 tonnia Ut : 
= — „Dziennika Kijowskiego” 
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p: Podonowski. 


W Wilnie. gubernialna komisya do 
spraw związków i towarzystw zaregestro- 
wała ustawy nowych towarzystw, jak: 1) 
Klubu w m. Workach; 2) Szyrwinekiego 
kólka rolniczego, i 3) .Towarzystwa-pomosy 
wzajemnej z kasą pożyczkowo-oszczędnościo- 
wą w Towarzystwie firmy Segall. Odrzucono 
ustawę Towarzystwa robotników litwinów. 

Na walnem posiedzeniu Towarzystwa 
„Powściągliwość i Praca“ mieliśmy sposo- 
bnpość przyjrzeć się, co może zdziałać nie- 
ziomna energia jednego człowieka, gdy z ca- 
łym zapałem poświęci się swej idei. Ks. 
Dyakowski stał się aniołem opiekuńczym 
bezdomnych sierot, nie mając stałych środ- 
ków, licząc tylko na pomoc społeczną, poza- 
kładał przytułki dla chłopców i dla dziew- 
czyńek, dzienne ochronki, do których w cią- 
gu roku uczęszczało 200 dzieci płci obojga, 
i przytułek w Kalwaryi, który będzie jakby 
stacyą klimatyczną dla dzieci z przytułków 
miejskich. 

Nauka rzemiosł, wprowadzona do przy- 
tułków, prowadzoną jest bardzo racyonalnie, 
wyroby szewckie i z drzewa, jako zupełnie 
doskonałe, mają duży popyt w handlu. Naj- 
gorsze rezultaty daje koszykarnia. 

Instytucye, objęte opieką Towarzystwa, 
są prawdziwem dobrodziejstwem, ale i one 
z dnia na dzień swój żywot wiodą, człon- 
ków niby dużo, ale większości do opłacenia 
składek zmusić nie można, rok miniony wy-. 
kazał poważny deficyt. 

Hr. Józef Przezdziecki ofiarował Towa- 
rzystwu plac, ale ponieważ z przyczyn for- 
malnych ofiara taka nie mogła być przyjętą, 
więc ofiarodawca zobowiązał się wypłacić 
gotówką wartość placu, co wyniesie około 
10,000 rubli. Ofiara ta umożliwi znalezienie 
stałego dachu nad głową, gdyż dotąd z bra- 
ku środków wszystkie te przytułki i ochro- 
ny mieściły się w norach zimnych i wilgo- 
tnych, 

Na prowincyi w ostatnich czasach pa- 
nuje znaczne ożywienie. 

Miński syndykat rolaiczy, jedna z naj- 
poważniejszych instytucyi handlowych na 
Litwie, na zebraniu udziałowców zdawał 
roczne sprawozdanie, świadczące o wielkiej 
energii i umiejętności. 

Z Grodna donoszą, że zarząd grodzień- 
skiego Towarzystwa rolniczego po długich 
staraniach dopiero w tym roku uzyskał po- 
zwolenie na wybór prezesa z grona człon- 
ków, dotąd prezesem Towarzystwa był z. u- 
rzędu marszałek gubernialny szlachty. Te- 
raz więc będzie mogło energiczniejszą roz- 
winąć działalność ospałe dotąd Tow, rolnicze 
grodzieńskie. 

Kowieńskie Towarzystwo rolnicze urzą- 
dza w pierwszych dniach czerwca wystawę 
rolniczą w Poniewieżu, na której wygłoszo- 
ne będą bardzo ciekawe odczyty z dziedzi- 
ny rolnictwa i gospodarstwa domowego. 

W Szawiach utworzył się komitet wy- 
stawowy, który zainicyował jeszcze dwie 
wystawy ruchome — włościańskiego bydła 
i koni w m. Łukiszkach i Szadowie. 

Wystawa rolnicza w Szawlach ma być 
urządzoną w 1910 roku. 

Władze gubernialne nie zatwierdziły 
statutu sekcyi drobnego przemysłu przy 
kowieńskiem Towarzystwie SAW 


— 


Losy Abdul-llamida. 

Według informacyi udzicionych przez intenden- 
ta eks-suliana majorowi Fetbi-bejowi, Abdul-Fiamida 
najbardziej gnębi nuda. Fethi-bej powiedział intenden- 
towi by doradził? swemu panu pisanie pamiętników, 
w których mógłby wyświetlić dużo faktów history- 
cznych i wyjaśnić dużo rzeczy. 
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Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 klub 
„Ogniwo*) otwarte od 10 dv 3 po południu 
codziennie oprócz niedziel i swiąt. 

Ćwiczenia w P. TG. W poniedzialek, 
Chłopcy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6 — 7; 
druhinie 81/, — H4/4,— IV torek. Panienki do 
lat 14:,5—6; druhinie: 6—7; druhowie 9— 
10. — Środa. Uczniowie: 6—7. — Czwartek. 
Chłopcy do łat 14: 5—6; druhinie: 8/ — 
9Y} — Piątek. Pamłenki do lat 14: 5—6; 
druhinie: 6—7; uczniowie 7--8; druhowie: 
9—10.—Niedziela. Goście 10—i1 zrana. 

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dohroczynności, 
M.-Żytomierska Nr 8, otwarte każdodzien- 
nie od 10 do 2-ej oprócz świąt i niedziel. 

Biuro Koła Kobiet Polek otwarte od g. 
1 — 3-ej po poł. codziennie z wyjątkiem 
świąt i niedziel, Funduklejowska 26 m. 1. 

Bluro pośrednictwa pracy „Związku oli- 
cyalistów na Rusi*—Kreszczatik 42 m. 29, 
poleca kandydatów na wszelkie posady w 
rolnictwie i przemyśle rolnym. Otwarte 
w dnie powszednie od 10—5-ej po południu. 

Biuro Związku Równ. Kobiet Pelskich 0- 
twarte od 12—2 z wyjatkiem poniedziałku 
i środy, przyjmuje wpisy oraz udziela in- 
formacyi. Michajłowska Nr 19 m. 2. 

Bluro pracy przy klj.-rz. kat. Tow. dobro- 
ozynności. Mała Zytomierska Nr 8, otwarte 
codziennie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt 
i niedziel. Filia Laboratorna Nr 12 przy 
| schronisku św. Jadwigi. 
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Kursują różne pogłoski o dalszych lesach sałta- 
na. Kontrakt na willę Allalini, zawarty z generałem 
Robilaniem upływa dnia 20 b. m, a żadna decyzya , 
nie została jeszcze powzięta w tej sprawie, Przypu: 
szczają, żó wielki wezyr zamierza wnieść de parlamen- 
tu projekt nabycia willi, w każdym razie komitet «Jc- 
dność i postęp» zapizecza kategorycznie kursującej po- 
głosce o wywiezieniu Abdul-Hamida na jedną z wysp 
Archipelagu. 
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Lwiątak garodowo-ludbny, 


Od dawna pojawiały się w prasie ludo- 
wej zaboru austryackiego; pogłoski o współ- 
działaniu stronnictwa demokratyczno-nafo- 
dowego i chrześcijańsko-społecznego. Od 
miesiąca łączy przedstawicielstwo parlamen- 
tarne obu stronnictw związek tegulami- 
nowy. Nie wspominaliśmy o tym fakcie 
jedynie dlatego, że czekaliśmy, aż odpowie- 
dnie enuncyacye ogłoszą organy ludowe obu 
partyi. 

Dziś, skoro to się stałe, wolno uchylić 
karty. 

Owóż stwierdzić należy, że od pecząt- 
ku funkcyonowania parlamentu grupa po- 
słów  demokratyczno-narodowych i grupa 
posłów  chrześcijańsko-ludowych, skupiają- 
cych się około osoby ks. Stanisława Stoja- 
łowskiego, stale wzajemnie się popierały 
i zajmowały niejednokrotnie stanowisko 
identyczne. 

Grupa chrześcijańsko-ludowa  pierwot- 
nie wchodziła w stronnictwo centrum. Było 
to zjednoczenie stronnietw ludowych, podle- 
gające przedewszystkiem wpływom m 
kim. Decydujący głos w partyi mieli księża. 
Centrum przy wyborach parlamentarnych 
poniosło sromotną klęskę. Ocalała jeno gru- 
pa ks. Stojałowskiego, który w walce z lu- 
dowcami wyszedł zwycięzcą. 

Na terenie parlamentarnym klub cen- 
trowy w łonie Koła Polskiego nie dał się 
długo utrzymać. Grupa chrześcijańsko-lu- 
dowa, choć najliczniejsza. choć mająca w 
kraju większe od innych grup centrowych 
oparcie, nigdy nie mogła uzyskać należnego 
sobie głosu. Antagonizm ks. Pastora i ks. 
Stojałowskiego sprowadził kryzys. Centrum 
się rozbiło. 

A wówczas posłowie chrześcijańsko- 
ludowi posunęli się jeszcze bardziej ku de- 
mokracyi narodowej. Co więcej: pomimo 
zadawnionych żalów umiano znalezć wspól- 
ne tereny działalności i przy warsztacie pra- 
cy coraz wyraźniej zaznaczał się fakt zgod- 
ności zasadniczych poglądów politycznych 
u obu grup. 

A silniej 


RO może niż w parlamen- 
cie uwydatniała się owa zgodność w pracy 
u dołu, wśród szerokich sfer włościań- 
skich i robotniczych. Na zebraniach wio- 
ściańskich i robotniczych, urządzanych sta- 
raniem stronnictwa demokratyczno-narodo- 
wego, mówcy z obozu chrześcijańsko-ludo- 
wego szli zgodnie z demokratami narodo- 
wymi. Organizacye robotnicze i włościań- 
skie obu stronnictw pracowały wspólnie w 
powiecie: chrzanowskim, bialskim, wadowi- 
ckim, bocheńskim, Żywieckim, wielickim, 
nowotarskim i t. d. 

Stojałowski, który w dziejach życia po- 
lityeznego Galicyi ma tę ogromną zasługę, 
że pierwszy rozpoczął robotę między ludem, 
w działalności swojej nawoływał zawsze do 
pozytywnej twórczej pracy. Ludowcy szli 
demagogią i brali włoŚścianina na lep fraze- 
sów o krzywdzie chłopskiej i chłopskiej wła- 


dzy, twórczego, pozytywnego programu nie 
stawiali sami nigdy, a kiedy go w r. 1908 
postawili, zapożyczyli go u konserwatystów. 

Ani demokracya narodowa, ani Stoja- 
łowski nie zapoznawali, że ludowi często 
dzieje się krzywda. Ale tej krzywdy nie 
stawiali jako naczelnego hasła agitacyjnego. 
Wiedząc, że jest źle, szukali przyczyn i na- 
woływali do oświaty i organizacyi, starali 
się o usunięcie nielomagań drogą samopo- 
mocy społecznej: 

I nie dziwnego, że lud sam przede- 
wszystkiem zaczął się wzajemnie wspierać. 
Dowody mielismy w czasie wyborów sejmo- 
wych, kiedy włościaństwo obu obozów po- 
pierało się nawzajem. 

Obecnie parlamentarni posłowie wło- 
ściańscy grupy demokratyczno-narodowej i 
grupy chrześcijańsko-ludowej tworzą „Zwią- 
zek narodowe-ludowy* dla wspólnej pracy 
zarówno na terenie rady państwa, jak i pra- 
cy kulturalnej i gospodarczej w kraju. 

Nie jest to fuzya stronnictw. Oba 
stronnictwa zachowują w całości odrębne 
swe organizacye polityczne, zachowują swój 
szczegółowy program. Nie jest to również 
sojusz wyborczy, zawarty dla chwilowej Ko- 
rzyści parlamentarnej czy wyborczej. 

Ale jest to związek nawskroś progra- 
mowy, który ustalił wspólny program dzia- 
łania w parlamencie i kraju we wszystkich 
aktualnych sprawach życia naszego publicz- 
nego, jak również zasadnicze podstawy pra- 
cy obu stronnictw nad uświadomieniein po- 
litycznem i narodowem ludu wiejskiego i 
miejskiego. 

Umowa zatem, na mocy której po- 
wstał związek, jak widać z przytoczonego 
poniżej dokumentu, dotyczy wyłącznie pro- 
gramu wspólnego działania. 

Oto zasady. 

„Posłowie grupy włościańskiej stron-| 
nietwa demokratyczno-narodowego i stron- 
nictwa chrześcijańsko-ludowego w parlamen- 
cie, zastrzegając sobie samodzielne zarządy 
i szczegółowe programy, zawiązują między 
sobą Związek narodowo-iudowy, którego za- 
daniem jest wspólna, a tem samem sku- 
teczniejsza, praca dla dobra wszystkich 
warstw pracujących, a w szczególności ma- 
łomieszczan, włościan i rolników. 


Zasady Związku. 


1. Unarodowienie ludu polskiego — 
jako główny środek, wiodący do zdobycia 
ojczyźnie na razie jak najlepszych warun- 
ków istnienia, a w przyszłości samodzielne- 
go bytu. 

2. Zrównanie wszystkich warstw na- 
rodu w prawach i obowiązkach oby watel- 
skich na podstawie chrześcijańskiej spra- 
wiedliwości—i usunięcie niesprawiedliwych 
przywilejów społecznych i politycznych, któ- 
re niszczą jedność i zgodę w narodzie. 

8. Rozszerzanie stopniowe samorządu 
kraju, aż do zupełnego wyodrębnienia. 

4. Ludność polska ma pierwsze i głów- 
ne prawo do opieki i pracy nad jej kultu: 
ralnem i ekonomicznem podniesieniem. 

Pod temi zasadami podpisali się: 

Ludwik Dobija, Stanisław. Stohandel, 
Maciej  Fijak,**ks: **Stanisław" Stojałowski, 
ks. Andrzej Szponder, ks. Stanisław Hanu- 
siak, Tomasz Szajer, Stanisław Bieniowski, 
zartłomiej Fidler, Jan Krupka, Antoni Ma- 
ślanka, Józef Ptaś, Wojciech Wiącek, Jan 
Zamorski, Władysław Dębski. 

Komunikat powyższy ogłosiły oba lu- 
dowe organy stronnictw: „Ojezyzna* demo- 
kratyczno-narodowa i chrześcijańsko - spo- 
łeczny „Wieniec i Pszczółka" w numerze 
niedzielnym. M. 

e m e A 


L zachodnich kresów. 


- Cieszyn, dnia 13 czerwca. 


(Sprawa szkoły polskiej w Pol. Ostrawie. — 
Walne zgromadzenie Macierzy). 


Sprawa publicznej szkoły polskiej w Os-. 
trawie Polskiej weszła na nowo w stadyum 
niepokojące. 
wiła się w pismach czeskich notatka, że Fry- 
decka rada szkolna powiatowa, w której za- 
siada również burmistrz Ostrawy Polskiej, 
uchwaliła jednomyślnie zorganizowanie w Oš- 
trawie publicznej szkoły polskiej. Wydawało 
się to dosyć naturalnem ze względu na re- 
zultat spisu urzędowego dzieci polskich, któ- 
rych do komisyi „ad hoc“ wysadzonej zgło« 
siło się mimo presyi ze strony chlebodaw- 
ców czeskieh (przeważnie dzieci robotników) 
przeszło 400, a więc liczba dostateczna na 
conajmniej 4 lub pięcioklasową szkołę pu- 
bliczną. 

Tymczasem nastąpiła rzecz niespodzie- 
wana. W ostatni piątek d. 11 czerwca zwo- 
łała rada szkolna powiatowa do Ostrawy 
Polskiej komisyę w celu wdrożenia pertrak- 
tacyi, by wydział gminny uczynił dobrowoł- 
nie zadość przepisom ustawy szkolnej, we- 
dług których powinien przystąpić do zało- 
żenia szkoły polskiej wobse dostatecznej ilo- 
ści dzieci Na posiedzenie zaprosiła rada 
szkolna prócz reprezentantów gminy, także 
przedstawicieli „Macierzy szkolnej* i kiero- 
wnika szkoły polskiej. Zaraz jednak na po- 
czątku posiedzenia złożyli przedstawiciele 
gminy oświadczenie, że wydział gminny 
uważa wszelkie dotychczasowe kroki, poczy- 
nione przez radę szkolną powiatową, za bez- 
prawne, że szkołę polską uważa wobec do: 
statecznej ilości szkół w Ostrawie za zby- 
teczną i że do jej założenia nie przystąpi. 

, Delegaci „Macierzy“ złożyli w odpowie- 
dzi na io deklaracyę, iż „Macierz“ trwa przy 
zakomunikowanej władzom szkołnym w mar- 
cu uchwale, iż szkołę prywatną, utrzymy- 
wang przez „Macierz“ wobec dostatecznej 
ilości dzieci, prawem wymaganej dla szkoły 
publicznej — z końcem roku szkołnego roz- 
wiąże i że wobec stanowiska, zajętego przez 
wydział gminny, nie będą oni brać udziału 
w dalszych obradach komisyi, poczem salę 
opuścili. 

Tak więc sprawa, która, zdawało się, 
została już pomyślnie załatwiona, wypływa 
znowu na powierzchnię. Nie ulega kwestyi, 
że tym razem stanowisko rodziców polskich 
będzie nieprzejednane, zwłaszcza wobec urzę: 
dowego stwierdzenia prawnej ustawy żądań 
polskich. 

W rezultacie czesi wiedzą, że szkołę 
dać muszą, lecz przez robienie trudności 


czerwca. Z Anglii zajadą posłowie do Paryża. 


Przed kilku tygodniami poja»! 


,kadetach. Pisze więc sążnisty przeciwko 


zu 
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chcą sprawę odwlec. Rzeczą pelaków w Ostra- 
wie Polskiej, jak i posłów naszych, jest wy- 
wrzeć tak silny nacisk na rząd krajowy 
i centralny, by słusznym i uzasadnioaym 
żądaniom naszym stało się zadość. Jest mo- 
żliwość, że przeprowadzony zostanie strajk 
szkolny, o tle wydział gminny swego pro- 
wokacyjnego stanowisku nie zmieni. Minęły 
czasy, gdy prawa nasze można było deptać 
nogami. 

W najbliższych dniach zostanie zwoła- 
ny w Ostrawie wiec rodziców polskich, któ- 
ry poweźmie uchwały co do dalszego stano- 
wiska wobec wydziału gminnego i wogóle 
co do dalszych kroków w sprawie szkoły 
polskiej. 

Niebawem, bo w niedzielę 4 lipca od- 
będzie się w Cieszynie doroczne wałne zgro- 
madzenie „Macierzy szkolnej księstwa Cie- 
szyńskiego*. Ze względu na ważne sprawy, 
znajdujące się na porządku dziennym, oraz: 
ze względu na niebywały dotąd napór na 
nasz narodowy byt ze strony tak niemców, 
jak i czechów, pożądanem jest niezmiernie 
przybycie posłów polskich, przedstawicieli 
instytucyi i literatów Polski całej na zgro- 
madzenie „Macierzy“: raz dla zamanifesto- 
wania waszej z nami łączności, jak również 
dla zaznajomienia się ze sprawami śląskiemi, 
które częstokroć nie znajdują takiego zrozu- 
mienia, jakby to było pożądanem. Naślado- 
wania godny przykład dali nam w tym wzglę- 
dzie niemieccy posłowie, a nawet minister — 
rodak Sćhreiner z okazyi zjazdu „Schulve- 
reinu“ w Bielsku— Białej. 

Dziś więcej niź kiedykolwiek pożądanem 
jest, by węzły spiatające nas wzajem, mocniej 
ządzierzgnąć, a stać się to może w całej peł- 
ni przez obustronne poznanie i zrozumienie 
naszych potrzeb, naszego położenia. Rok bie- 
żący, rokźrocznicy grunwaldzkiej, tak pięknie 
darem narodowym na szkoły kresowe Toz- 
poczęty, winien być przełomowym w tym 
względzie. J. M. 


E 
L izb prawodawczych. 


. X Skrajna prawica zajmuje sią obecnie <oświe- 
caniem ślepego narodu» w kwestyi polskiej. W tym 
celu rozpowszechnia ona «katechizm polski», w którym 
jest między innemi mowa o tem, żo naród polski dąży 
tylko do jednego—«do zagarnięcia w niewolę całego 
narodu rosyjskiego». 


X Jak pisze «Słowo» petersburskie posłowie po- 
lacy są niezadowoleni z poprawki październikowców 
przy głosowaniu projektu przedłużenia mandatów. Zda- 
niem ich poprawka ta jest właściwie niczem, ponieważ 


ani trochę nie zmienia «wyjątkowego» charakteru pro- 


jektu. 

X «Nowoje Wremia» pisze, że ukraiński» klub 
poselski w Wiedniu zwrócił się jakoby do przedstawi: 
cieli grupy pracy i socyalistów w Dumie z prośbą o 
poparcie sprawy anoksyi Cheimszczyzny. Bułat i Ge- 
geczkori mieli odpowiedzieć, że chętnie przyczynią się 


a nadto mieli zwrócić się do Eulogiusza z prośbą 0 


chełmskiej, 


X Po awanturze, urządzonej przez piawicę z po- 
wodu zatargu Euloginsza z Meyendorfem, Eulogiusz był 
wzywany, jak pisze «Słowo», przez oberprokuratora sy- 
nodu Łukjanowa, który, pochwalając sposób jego postę- 
powania, zwrócił uwagę, że biskupowi prawosławnomu 
niezbyt wypada pozostawać w Dumie, trzymającej stro- 
nę inowierców, czyniąc w tem dość wyraźną wskazów- 
kę, iż Eulogiusz będzie wybrany do Rady Państwa 
w miejsce Arseniusza, 


X Ostatnia posiedzenie frakcyi paździermikow- 
ców poświęcono było całkowicie likwidacyi wewnętrz- 
nego kryzysu. Dalszy udział bar. Czerkasowa w frak- 
cyi, któremu zachciało się ułożyć listę nieprawomyśl- 
nych październikowców, poddany został pod balotowa- 
mie i 59 głosami przeciwko 19 usunięty został z partyi. 
Następnie wice:prezes Rodzianko zażądał sądu partyi. 
nad sobą za oskarżenia, rzucone na niego przez artykui 
Stołypina w «Now. Wremieni». Na wniosek Guczkowa. 
zabranie przez aklamacyę wyraziło Rodziance swojo! 
zaufanie i prosiło o pozostanie nadal w prezydyum 
frakcyi. Ku końcowi zebrania Guczkow zawiadomił o- 
BOCH iz przyjmuje z powrotem godność prezesa 
partyi. 


X Deputacya poselska wyrusza do Anglii 5-g0 


Z prasy rosyjskiej. 
Przyjęcie RAN. o działalności 


związku narodu rosyjskiego narobiło jednak 
trochę hałasu w  „patryotycznej* prasie. 
Atoli „Ruskoje Znamia* nadrabia miną i o- 
znajmia, że 

, «Ani Milukow. ani Gegoczkori nie powiedzieli. 
ami słowa o meritum sprawy, © rzekomej winie związ- 
ku narodu rosyjskiego, który miał dokonać szeregu za- 
bujstw politycznych. Wiedzą oni dobrze, że żadnych 
faktów niema, ale interpelacya była im potrzebna na 


to, jak mówili obaj, żoby «związek narodu rosyjskiego 
przestał istnieć.» 


„,Ale o istnienie jego niema obawy, bo 
czuje on potężne plecy, które go zawsze 
osłonią. 


, «Najcięższem przestępstwem w opinii niegodziw- 
ców jest to, ża się Związek połączył z wiernemi sługa- 
mi Monarchy i wytrwale dopomaga im w tępieniu Te- 
belii, która wskutek tej właśnie pomocy stopniowo zni- 
ka. Rząd zaś zamiast gnębić zato związek, jak raz 
wprost przeciwnie karze rewolucyonistów, i tak już 
zgnębionych potężnymi ciosami z ręki związkowców — 
wyrokami śmierci. Wskutek tego ginie wielu takich 
cpostępowców», jak żydzi Hercensztejn i Jołłos i liczni 
ich współpiemieńcy z tego obrzydliwego plemionia.> 


Jak widzimy, „Ruskoje Znamia* samo 
się -w. dość cynicznej formie do „gnębienia* 
rewolucyonistów przyznaje. Nie przeszka- 
dza to jednak „Rossiji* wierzyć w zupełną 
niewinność związku. 


<Spodziewaiiśmy się dowodów. Gdzież ono je- 
dnak są? Czyliż naprawdę chcą nas przekonać, że 
partyjne ocena ogólnego nastroju politycznego wrogiej 
partyi „EA dowodom konkretnej winy poszczególnych 
osób, należących do partyi?» 


, Zaprawdę, p. Dubrowin jest niewinny, 
ak baranek. A zresztą, jak pisze „Nowoje 

remia“, kadeci nie mogą sądzić związku 
narodu rosyjskiego. 


«Nie do was należy oskarżanie»—-powiedział im 
poseł Szulgin. Ależ to takie jasne i to w opinii całej 
Rosyi. że trzeba mieć łeb, zrobiony z czerwonej mie- 
dzi, która już zczerwienić się więcej nie może, ażeby. 
wobec całej Dumy i Rosyi mówić z katedry to, co mó- 
wili nasi faryzeusze. Przypuśćmy, że wszystkie te fa- 
kty, o których mówiono, są ścisłe: ale to przecież dro- 
boe ziarnko w porównaniu z tem, co robili przyjaciele 
Gegeczkoriego, I z tem, czego bronili, co popierali i czem 
się opiekowali kadeci.» 


„Nowoje Wremia* kończy zawsze na... 


nim artykuł. 
Błoto reakcyjne poruszyło się mocno. 


Budżet rosyjski na rok 1909 z wielkim 
pośpiechem uchwalono. 


| «Końce z końcami jakkolwiek się zwiążą-— pisze 
«Riecz»-—ala spodziewać się w przyszłości bardziej sy- 
siematycznej gospodarki państwowej trudno. Prezes 
komisyi budżetowej i poseł Szingarew narzekali gorzko 
ma to, że Duma jak była, tak i jest w tej dziedzinie 


zupełnie bezsilna. 
ne to źródło wydatków znów się powiększyło. 
r. kredytów warunkowych byłe 438 na sumę 98 milio- 
nów. W r. 1909 jest jnż ich 579 na sumę 154 milio- 


15 milionów rb. Komisya starała się zaznajomić z <kre- 
dytami specyalnymi>» ministerstw, 


|| Państwa, powołaną do życia w tej sprawie, że wyższy 


do ujawnienia prawdziwej fizyonomii Koła Polskiego, 


przysłanie im odpowiednich materyałów w sprawie 


|czasów prastarych i 


ETAPON 


Duma prosila rząd o unormowanie 
«kredytów warunkowych». Zamias tego nieprzewidzia- 
W 1908 


nów, w toj liczbio kredytów wojenuych 179 na sumę 


ale napotkała prze- 
szkody i cała sprawa, utknęła. Ani próby kontrolowa- 
nia pensyi urzędniczych, ant usiłowania wpłynięcia na 
wykonywanie robót skarbowych .i operacyi, ani próby 
unormowania zakupu różnych materyałów przez skarb 
nie odniosły żadnych rezultatów.» 


„Riecz* uważa, że niema się czem w tej 
dziedzinie pochwalić. Trochę optymistyczniej 
zupatruje się na pracę budżetową „Słowo.* 
Uważa ono, że wielki plus jest w tem, że 
się zaznajomiono gruntownie z gespodarką 
państwową; dziś już wiadomo, gdzie są nie- 
produkcyjne wydatki. Sprowadzają właśnie 
te wydatki nieracyonalne operacye gospo- 
darcze państwa. 

Tak czy owak korzyść zdaniem „Sło- 
wa“ jest. 


«Nie pozostała bowiem bez śladu praca ziem- 
ska przy niekorzystnych warunkach  gubarnialnych 
i powiatowych ziemstw o ograniczonej kompetencyi: 
z Lej to pracy wyrósł akt 17 października. Nie minie 
bez śladu i ta praca, którą wykonywa komisya budże- 
towa i Duma. Przecież nie minęła bez śladu w ża» 
dnym kraju analogiczna praca innych parlamentów.» 


(i.) 
e a E 
Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


—— 


._ © Sprawa Durante, o której umorzeniu zamie- 
ściliśmy wczoraj tologram, polegała na tem, że bank 
państwowy sprzedał na licytacyi ogromny majątek y- 
misyonowanego radcy stanu, Durante, za nieopłacenie 
proceniu. Durante uznał to za intrygę Wiuego, który 
wówczas był ministrem skarbu, i wytoczył mu proces. 
Kiedy jednakże żadne procesy nic nie pomogły Du- 
rante złożył prośbę na Najwyższe imię. Jak Się oka- 
zuje, i ten ostateczny środek zawiódł. 


© Wkrótce ma się udać na Nową Ziemię ekspe- 
dycya rosyjska, sumptem rządu wysyłana, a 


© Dn. 27 z, m. (9 czerwca) w ministerstwie 
oświaty odbyło się pod przewodnictwem ministra 
Szwarca posiedzenie z udziałem przedstawicieli wszy- 
stkich wydziałów, w których zawiadywaniu pozostają 
zakiady naukowe. Posiedzenie miało na celu omówie- 
nie normy proceniowej dla osób pochodzenia żydow- 
skiego przy wstępowaniu do wyższych zakładów nau- 
kowych. Po długiej dyskusyi, w której wskazywano, 
iż w okresie <wolnościowym» wyższe zakłady nankowe 
przepełniły się żydami, uchwalono, aby od nowego roku 
szkolnego 1909-—19I0 przyjmowanie żydów ograniczone 
byio w stosunku następującym: w stolicach 3 proc. 
na prowincyi 5 proc. 1 w miastach w sferze osia 
dłości 10 proc. w stosunku dc liczby nowowstępują- 
cych uczniów. 


© Wd, 27 z. m. odbyła sią Specyalna narada 
członków Synodu z udziałem  nadprokuratora  Łu- 
kjanowa i jego zastępcy Rogowicza, w sprawie zmniej- 
szenia liczby świąt. 

Uchwalono zawiadomić specyalną komisyę Rady 


władza cerkiewne kategorycznie protestują przeciw re- 
dnkcyi liczby dni świątecznych i zgadzają się jodynie 
na skrócenie dui zwykle świętowanych Zapust. 


© Na odbytem w Petergburgu, dnia 26 z. m. 
posiedzeniu komitetu rosyjsko-angielskiej izby bandlo- 
wej, pod przewodnictwom Fiodorowa, do liczby oddzia- 
łów już czynnych, komitet uznał za potrzebny utworzyć 
nowy, specyżlnie poświęcony rolnietwu, W skład od- 
działu wszedł, między innymi, i p. Mieczysław Jało- 
wiecki z Syłgudyszek. h 

Najblizszem zadaniem nowego oddziału będzie 


współdziałanie w uporządkowaniu eksportu do Angli 


produktów gospodarstw „rolnych. a więc. masła, wie- 
przowiny, ptactwa bitego, lnu, konopi i t d. W tym 
celu mają być” uiwofzóue” miejscowe oddziały izby 
w Odesie, Warszawie, Rydze i in. miastach. 

© Dnia 30 .maja Miecznikow odwiedził w Jasnej 
Polanie Tołstoja. Znakomici PE spędzili czas 
dłuższy na rozmowie, przyczem Miecznikow opowiadał 
Tołstojowi o najnowszych zdobyczach nauki lekarskiej. 
Miecznikow opowiadał potem, że nie spodziewał się 
zobaczyć Tołstoja tak rzeżkim. a 

Miecznikow z Tołstojem spotkali się po raz pierw- 
szy w życiu. Dawmiej nie znali się zupełnie. 

C a 


Jarmark w Winnicy. 


(Pierwszy jarmark na konie, bydło i trzodę 
chlewną „podolskiego Towarzystwa rolnicze- 
go* w Winnicy). 


Winnica ma niezaprzeczenie pewien us 
rok dla podolaka, cała masa wspomnień Z 
nowszych, względnie 
niedawno minionych, a równocześnie i cała. 
gama uczuć, to smutnych i rzewnych, to 
wesołych i bohaterskich, zlewa się w miły 
akord i nastraja do sziachetnych popędów. 
To też na każdy apel podolskiego Towarzy: 
stwa rolniczego spieszą zawsze tłumnie zie- 
mianie nietylko z obszernej dzielnicy podol- 
skiej, ale i sporą ilość wołyniaków spotkać 
zawsze można, a nawet czasem i reprezen- 
tantów innych sąsiednich gubernii. 

Próba zrobiona i pierwszy jarmark na 
konie, bydło i trzodę chlewną — można śmia- 
ło powiedzieć, że udał się zupełnie. Okazów 
z tych trzech dziedzin gospodarstwa rolnego 


była przedstawiona ilość znaczna, a i jakości, 


nie wiele można zarzucić. Nie idzie zatem, 
ażeby zadowolić się obecnym rezultatem i 
nie dążyć do uzupełnienia pewnych braków, 
bez których przy pierwszej próbie obyć się 
nie mogło. Przeciwnie, dążyć należy usil- 
nie do doskonałości, nie zrażając się prze- 
szkodami rozmaitej natury, bez której przy 
każdej pracy społecznej u mas obyć się 
nie może. 

Uprzejmy prezes komitetu jarmarczne- 
go, książę Czesław Puzyna, który łaskawie 
udzielił mi niektórych wiadomości swym 
niezmordowanym. trudem i starannem prze- 
strzeganiem prawideł obowiązujących zasłu- 
żył sobie zupełnie na szczere podziękowanie. 


Ciesząc się wzgłędnem powodzeniem jarmar-- 


ku, przyznawał on, że wiele jeszcze trzeba 
zrobić, włożyć pracy i trudu, ażeby dojść do 
zamierzonego, ekonomicznie tak ważnego dla 
Podola, celu. Jak mało ogół był obznajmio- 
ny 2 myślą zasadniczą powstawania podo- 
bnych jarmarków, dowodzą rozmaite zdania, 
podsłuchane tu i owdzie, a nawet na jar- 
marku: „Co to za jarmark, kiedy za wejście 
i miejsca płacić trzeba, lub kiedy jacyś eks- 

ercì przychodzą i oceniają mój inwentarz*. 

rzecież każda działalność realna wymaga 
realnych środków, a chcąc mieć plac, bu- 
dynki i rozmaite inne wygody dla licznie 
zgromadzonej publiczności, trzeba je opłacać, 
zaś uczciwy hodowca nigdy się bać nie bę- 
dzie ekspertyzy swego inwentarza przez 
uczciwych znawców. 

Koni sprzedano względnie dużo, poszu- 
kiwane były dobrane i sprzężone czwórki, 
a także i pary, wierzchowych było nie wiele. 

W dziale bydła rogatego poszukiwane 
były byczki rasy simeńtalskiej, mniej frybur- 
gi, sprzedano ich też znaczną ilość po dość 
wysokich cenach tak, że sprzedający byli z o- 
siągniętych cen zadowoleni. Choć dział ten 
był licznie reprezentowany, to jednakowoż 


nie widziałem na wystawie dochówku zna- 
nych i poważnych kilku obór naszych. A 
wartoby zachęcić i tych hodowców do wzię- 
cia udziału w przyszłych jarmarkach; mam 
nadzieję, że i obecny rezultat będzie bodź- 
cem niemałym na przyszłość. 


czas przoduje u nas chlewnia p. Budnego z 


|w tej nadziei, 


bek robotników 3765800 rb. W ciągu roku 
zadeklarowano 1050 nieszczęśliwych wypad- 
ków, z nich 12 skończyło się śmiercią — 
wynagrodzenie 15998 rb., 143 zupełną stra- 
tą zdolności do pracy -— odszkodowanie 
58,751 rb., 890 częściową stratą zdolności do 
pracy—13101 rb. W 5 wypadkach odmó- 
wiono regestracyi. Przeciętna strata w ka- 
żdym wypadku wynosi 79 rb. 28 kop. 

Co do leczenia robotników, zarząd sta- 
nowczo uważa, że środki leczenia na miej- 
scu są stanowczo niewystarczające, stosu- 
nek personelu lekarskiego do poszkodowa- 
nych obojętny, z drugiej strony — niechęć 
poszkodowanych do korzystania z dostarcza- 
nych im środków leczniczych. Przeciętny 
okres kuracyi wynosił 23,7 dni. 

Ogółem biorąc, pomimo zwiększenia 
się ilości nieszczęśliwych wypadków, intere- 
sy T-wa są zagrożone wskutek strat z po- 
wodu przechodzących miarę wymagań po- 
szkodowanych. Sąd bierze zawsze stronę 
poszkodowanego. Nie ulega wątpliwości, że 
rezultaty działalności T-wa znajdują się w 
ręku lekarzy; pragnąc wejść z nimi w ści- 
słe porozumienie, Two zwołało w maju r. b. 
zjazd i żywi nadzieje, że wzajemna wymiana 
myśli wywoła dobroczynny wpływ na dal- 
szą pracę T-wa. 

W końcu sprawozdania zarząd wyraził 
nadzieję, że T-wo nie potrzebuje obawiać 
się przyszłości. 

Po zatwierdzeniu sprawozdania za- 
twierdzono  preliminarz budżetowy na r. 
1909 w sumie 112,500 rb., poczem  przystą- 
piono do wyborów członków zarządu na 
miejsce ustępujących z kolei pp. M. Czar- 
neckiego, T. Młoszewskiego, zastępcy p. L. 
Zadory. Wszyscy ci członkowie zostali wy- 
brani powtórnie. 


E "|| REBE "EJ 
Posiedzenie rady miejskiej z dnia | czerwca, 


Rada decyduje o dalszym losie tradycyjnego 
ogródka <Ermiiage> na wyspie [ruchana. Dotychczas 
na dzierżawę <Ermitage'u» nie znalazło się ani jedne- 
go amatora — wszyscy widocznie są przestraszeni lo- 
sem swych poprzedników. Jiadny p. Szeftel proponuje 
miejsce te poświęcić na urządzauie bezpłatnych wycie- 
czek ludowych. Rada jednak nie chco zrezygnowić 
z możliwego dochodu z ogródka. Postanowiono nazna- 
czyć licytacyę na dzierżawę ogródka od 500 rb. 
W razie zaś gdyby się nie zualazło amatora — przy- 
jąć wniosek p. Szeftela. 

Jak to już podawaliśmy, antreprener tealru 
miejskiego p. Brykin, zwrócił się do rady miejskiej 
z prośba, o pozwolenie. aby sezon jesienny opery za- 
czynał się od dnia 15 września. Przy tej sposobności 
p. Ekster wystąpił z ostrą krytyką — jak komisyt tea- 
tralnej, tak Í antreprenera. ówca wskazał na ciągle 
ulgi, które komisya teatralna robi dia p. Brykina. Ten 
zaś płaci miastu czarną niewdzięcznością. Przykład— 
sprowadza Brykin Sza!apina, płaci mu za występ 2,000 
rb., sobie zaś liczy za tę przyjemność 3,500 rb., wy- 
śrubowując ceny do niezmieruej wysokości. Komisya 
teatraina na to pozwala, Przechodząc następnie do 
krytyki samego projektu, p. Ekster wskazuje, że odro- 
czenie sezonu jest wygodnem tylko dla p. Brykina. 
Przyczyny podawane przez niego — brak czasu do na- 
leżytego przygotowania opor zie mają podstawy: w 
czasie największego rozkwitu opery kijowskiej, za cza= 
sów dyrekcyi Sietowej i Prianisznigowa, sezon rozpo- 
czynał się dnia 45 sterpuia i nie przeszkadzało to by- 
najmniej dobremu przygotowaniu oper. P. Brykin chce 
zrobić dobry interes z krzywdą swych młodszych 
współpracowników — chóru i orkiestry, którym zapła- 
ci za pół miosiąca mniej, a ci pracownicy tak są mar- 
nie wynagradzani, żo to dla: nich formalnie stanowi 
kwestyę życia. Pogiądy p. Ekstera podzielają wszyscy 
mówcy. F. Wołyński wskazujo na to, ze odroczenie 
terminu jest zmianą kontraktu, co wyma:a większego 
kompłetu zebranych. W czasie głosowania przeciw 
zadośćuczgnieniu prośby p. B. powstaje mniejszość zo- 
branych. P, Ekster żąda zarządzenia odwrotnego gło- 
sowania— powstaje jeszcze mniej osób. Na głosowaniu 
tajnem większością 24 głosów — 15 prośbę uchylono. 

W końcu zebrania dawno oczekiwana sprawa 
uregulowania wypoczynku świątecznego dla pracowni- 
ków handlowych. Reforuje sprawę prezes komisyi 
mieszanej p. Czokołow. Projekt przepisów obowiązu- 
jących ułożony jest z oczywistą tendencyą dogodzenia 
kupcom. W ogólnych zarysach przedstawia się on jak 
następuje: handel powimion być absolutnie przerwany 
w ciągu hook dnia Wielkiejnocy, Bożego Naro- 
dzenia i Zielonych Świąt. W święta główne i nie- 
dziele, za wyjątkiem poprzedzającej Bozo Narodzenie 
woino jest prowadzić tylko handel produktami spożyw- 
czymi w określonych godzinach. 

Projekt nie znajduje wielkiego uznania wśród 
radnych. Dyskusya atoli nosi charakter podjazdowy — 
wyraża się w formie zapytań, któremi wyprowadzony 
z cierpliwości p. Czokołow chce nawet opuścić trybunę. 
W niektórych wypadkach okazuje się, że projokt wprost 
sprzeciwia się prawu. Tak naprzykład dla piekarni do- 
puszczona jest norma 15 godzin handlu dziennie, wów- 
czas, kiedy prawo pozwala na handel ruchomy w ciągu 
15 godzin. Przy sprawdzaniu z tekstem prawa, okazuje 
się, że p. Czokołow słabe ma pojęcie o ortografii, a nie- 
znajomość przecinkowania sprawiła, że tekst teń został 
zrozumiany inaczej, niż należało. Dzielnie sekandował 
p. Czokołowowi p. Ziwał, uważając, ze handel w pie- 

armiach musi trwać 15 godzin — życie tego wymaga 

(p. Ziwał jest piekarzemj. Rada uchwaliła pozwolić 
iatem na prowadzenie handlu na targach produktami 
spozywczymi od 5-ej rano do 10-tej rano, zimą od 6-tej 
do 11-tej rano. Propozycyę na prowadzenie handlu 
w święta w sklepach spożywczych odrzucono, 

Dalsze rozpatrywanie sprawy odłożono do na- 
stępnego zebrania. 


a a — JK. GONUCK AEC" 
KRONIKA. 


Kalendarzyk. 
Dziś 3 (16) Erazma B. W. 
Jutro 4 (16) Franciszka Carac W., Saturniny P. M. 


Wschód słońca godz. 3 m. 50. 
Zachód słońca godz. 8 m. 11. 
Długość dnia godz. 16 m. 21. 


W dziale trzody chlewnej, jak dotych- 


Bychawy, rasy białej wielkiej angielskiej. 
Rzeczywiście i na jarmarku widziałem  pię- 
kne okazy tej wzorowo prowadzonej chlewni 
zarodowej, ale ceny też były wystawione 
bardzo wysokie. Pomimo to wszystko sprze- 
dane zostało. 

Prócz tych trzech właściwych działów 
jarmarku były wystawione jeszcze owce 
szosdauny ze Średnią wełną, ale znakomite 
do tuczenia, no i parę psów myśliwskich. 

Podczas jarmarku w budynkach placu 
wystawowego odbyło się walne zgromadze- 
nie „podolskiego Towarzystwa rolniczego” | 
i posiedzenie rady pod przewodnictwem pre- 
zesa podolskiego Towarzystwa rolniczego 
hr. Aleksandra Tyszkiewicza i zebranie po- 
szczególnych sekcyi w liczbie 11 pod prze- 
wodnictwem swoich prezesów sekcyjnych. 

Do zobaczenia na przyszłym „Jarmar- 
ku“ w Winnicy, wołamy sobie wzajemnie 
że nadbożański miły gród 
wraz z wspomnieniami swemi przyczyniać 
się będzie, jak dawniej, do podniesienia spo- 
iecznego i ekonomicznego życia Podola. 

Pomian. 
B m a 


W sprawie brukowej. 
—)o(— 

Profesor Dubellir, o podaniu się do dymisyi któ- 
rego już pisaliśmy, nadesłał do prezydenta miasta list, 
w którym odpowiada na zarzuty, czynione prowadzeniu 
robót brukowych w Kijowie. Autor listu wspomina, 
że w marcu r. b. prezes komisyi brukowej zwrócił się 
do niego z propozycyą wzięcia udziału w opracowaniu 
warunków dostawy kamienia oraz podjęcia się kierow- 
nictwa i dozoru nad robotami; jak zwykle w tych ra- 
zach, kiedy zwracał się do nicgo kijowski lub inny 
zarząd miejski, profesor wyraził swą zgodę. Następnie 
profesor odpowiada na zarzuty, dotyczące podniesienia 
poziomu bruku ponad poziom toru tramwajowego 
w środku Kreszczatiku. Główną przyczyną takiego pod- 
niesienia jest konieczność nadania prolilowi poprze- 
cznemu ulicy formy wypukłej dla ułatwienia ścioku 
wody. Tylko przy takim profilu można uzyskać wy- 
trzymały bruk, a brakiem należytej wypukłości na Kre- 
szczatiku dotychczas można do pewnego stopnia wytłó- 
maczyć jego prędkie psucie się. Możnaby powiedzieć, 
że, zachowując wskazany profil, należałoby jego wierz- 
chołek zatrzymać na poziomie toru tramwajowego, lecz 
w rzeczywistości plańt, z powodu zupełnie dowolnego 
ułożenia w znacznym stopniu już osiadł, więc do Jego po- 
ziomu nie można stosować linii nowego bruku. 'Zresztą 
niewygoda z powodu krótkiej pochyłości koło szyn 
tramwajowych prawdopodobnie w tych dniach będzie 
usunięta przez podniesienie przylegającego do bru- 
ków toru. 

Co do obawy, że nowy bruk stanie się przyczyną 
zatopienia Kreszczątiku przez ulewę, prof. D. wypo- 
wiada zdanio, że Kreszczatikowi bezwątpionia stale 
grozi niebezpieczcństwo zalania wodą, lecz nie jest to 
połączonem z tą lub inną formą powierzchni bruków. 
Zapobieżenie temu niebezpieczeńsiwu może polegać 
tylko na prawidłowem nrządzeniu kanałów, odprowa- 

zających wodę deszczową. O ile wiadomo, miasto do- 
tychczas jeszcze, pomimo ważności tej kwestyi, nie za- 
jęło się sprawdzeniem, o ile kanały te odpowiadają 
potrzebie, łączące zaś jo z ulicą studnie wypełniona 
Są do wierzchu błotem i zapachami swemi trują tylko 
„O na Kreszczatiku. Zamiast zaś urządzenia 
anałów deszczowych budowac główną ulicę w mieście 
tak, aby jednocześnie służyła ona zu spławną rzekę, 
źdaniem profesora niema najmniejszego sousu. 

Trzeci zarzut, na który odpowiada profesor, do- 
tyczy kwestyi sprowadzenia bruków zo Szwacyi. Główną 
zaletą graniiu szwedzkiego jest nadzwyczaj ważna dla 
bruków jednosiajność w ścieraniu się kostek, następnio 
taniość jego eksportu z kopalni, posożonych na brzegu 
morza. To zalety dały mu możność rozpowszechnienia 
nietylko w miastach Europy Półaocnej, lecz przedosta- 
nia się dv miast szwajcarskich, położonych, jak wia- 
domo w miejscowościach, nie wniej bogatych w kamicń, 
niż gub. kijówska. Profesor nie chce uważać sprowa- 
dzenie kamienia z zagranicy za ostateczne rozstrzy- 
gnięcie kwestyi. .Przeciwnie—jogo zdaniem, należałoby 
rozpocząć badania petrograficzne w kraju Połud,-Za-. 
chodnim i urządzać własne miejskio kopalnie granitu 
tak, jak w Tyflisie. Praktycznem zaś rozwiązaniem 
obecnej kwestyi jest organizacya możliwie ścisłego 
nadzoru nad nadsyłanym kamieniem. 

«Uważam za poniżające dla siebie, kończy pro-: 
fesor, odpowiadać na ostre napaści, na które pozwolili 
sobie pod moim adresem niektórzy panowie radni na 
posiedzeniu dn. 28 maja. Powiem tylko, że poświę- 
cając mój cząs i pracę na roboty kijowskiego zarządu 
miejskiego, nie spodziewałem się napotkać vdeń ta- 
kiego przyjęcia, jak to miało miejsce na wskazaunem 
posiedzemu>. 

List ten zdaje się jest zupełnie wystarczającą 
pdrdwiąpcie, na wszystko, co było mówione i pisane 
w Sprawie bruków. Na zakończenie możemy poinfor- 
mować naszych czytolników, że profesorowie poli- 
techniki, oburzeni zachowaniem się radnych wobec 
ich kolegi, posianowili nie brać najmniejszego udziału 
w ekspertyzach, dokonywanych dla miasta. W jaki 
sposób poradzi sobie teraz zarząd miejski, pozba- 
wiony możności przeprowadzania badań na miejscu —- 
nie wiemy. 


kijowskie T-wo wzajemnej asekuracji 
od nieszczęśliwych wypadków. 


—)00(— 

W tych dniach odbyło się walne zgro* 
madzenie członków T-wa wzajemnej aseku- 
racyi od nieszczęśliwych wypadków. Na 
przewodniczącego wybrano p. Rom. Pień- 
kowskiego. 

Z odczytanego sprawozdania dowie- 
dzieliśmy się, że rezultaty T-wa w ubiegłym 
roku okazały się mniej pomyślnymi, niź w 
r. 1904. Czysty zysk wynosi 9048 rb., za- 
miast poprzedniej — 28,868 rb. Na takie 
zmniejszenie się wpłynęło zwiększenie się 
ilości nieszczęśliwych wypadków — o0 25% 
oraz konieczności wyznaczania pensji cza- 
sowej do ostatecznego wyjaśnienia na- 
stępstw wypadku. 

Ostatni wzgłąd zmusił zarząd do zwię- 
kszenia rezerwy Z 10,066 rb. (r. 1907) do 
26,881 rb. 

Ze zwiększeniem się ilości nieszczęśli- 
wych wypadków coraz częstszemi siają się 
powództwa przeciw T-wu i wypadki niezga- 
dzania się na wypłacane przez T-wo odszko- 
dowania. T-wo natomiast nie posiada żad- 
nych środków do walki z symulacyą. Po- 
mimo całej objektywności, która jest zacho- 
waną chociażby wskutek udziału w komi- 
syach badających robotników lekarzy, T-wo 
znajduje się w sytuacyi bez wyjścia, ponie- 
waż poszkodowani korzystają z pełni praw, 
nie będąc zobowiązanymi do niczego. 

Ogólny rozwój działalności T-wa postę- 
puje bardzo słabo — właściwie działalność 
jego zatrzymała się na poziomie lat poprze- 
dnich. 

Mimo to środki pieniężne T-wa zwię- 
kszają się, i w roku zeszłym dosięgły cyfry 
201012 rb., więcej o 27159 rb., niż w roku ze- 
szłym. 

T-wo posiadało w roku 1908 — 105 a- 
sekurujących się przedsiębiorstw z 40807 o- 
sobnikami. Ilość dni roboczych w tych 
przedsiębiorstwach wynosiła 5045311, Zaro- 


— Majówka wioślarska. Za kilka dni, bo 
w najbliższą niedzielę ma się odbyć majów- 
ka sekcyi wioślarskiej P. T. G. Wydział 
sekcyj za naszem pośrednictwem zwraca się 
do wszystkich, którzy mają zamiar wziąć u- 
|dział w zabawie, z uprzejmą prośbą o zgła- 
szanie się o bilety zawczasu, aby w ten spo- 
sób dać mu możność odpowiednio przygo” 
tować się do przyjęcia gości. W razie nie- 
pogody majówka zostanie odłożoną. Znaczne 
udogodnienie będzie stanowiło dwukrotne 
odejście parostatku, wskutek czego zabawa 
zostanie podzielona na 2 części; 4 nich pierw- 
sza głównie przeznaczona dla dzieci. 

— Wycieczka do Królestwa. Wycieczka 
krajoznawcza po Królestwie organizowana 
przez sekcyę pedagogiczną „Koła Kobiet Po- 
lek* wyruszy z Kijowa dn. 14 czerwca przez 
Sarny—Kowel wprost do Warszawy. 

W kierownictwie wycieczki przyjmuje 
udział przywodnicząca sekcyi pedagogicznej 
p. Zofia Zukiewiczowa i p. Stefan Radomski, 
nauczyciel gimnastyki w Polskiem Towa- 
rzystwie Gimnastycznem. 

-— $kasowanie wyborów. Wybory dy- 
rektora politechniki zostały skasowane. Po- 
wodem do kasacyi jest ta okoliczność, że 
dyrektor instytutu zatwierdzany jest na 3-y 
lata i dlatego wybory nie mogły być nazna- 
czone w tym roku, ponieważ obecny dy- 
rektor instytutu prof. Dementjew został wy- 
brany i zatwierdzony na tej godności do- 
piero w ubiegłym roku. 
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— Komunikacya bezpośrednia. Od dn. 
15 czerwca wprowadzona zostanie nowa ta- 
ryfa i nowe przepisy dla rosyjsko-angiel- 
skiej komunikacyi bezpośredniej pomiędzy 
miastami: Kijów, Charków, Ekaterynosław, 
Odesa, Ryga, Moskwa i Petersburg, a Lon- 
dynem, Iarvichem i Douvrem. Podróż mor- 
ska odbywa się na parostatkach towarzystwa 
„Zeland*. Na przejazd do tych miast wy- 
dawane są specyalne bilety zastawne 1-ej, 
2-ej i 8-ej klasy. Bilet taki w jedną stronę 
ważny jest w ciągu 30 dni, a w obydwie 
strony 60 dni. 

— Pozbawienie praw. Kurator okręgu 
wydał rozporządzenie pozbawiające praw 
prywatne gimnazyum żeńskie Iwowej. Wo- 
bec tego uczenice, uczęszczające do tego 
gimnazyum zmuszone będą składać egzami- 
ny w rządowych zakładach dla uzyskania ta- 
kowych. 

— Z rady miejskiej. Wczorajsze posie- 
dzenie rady miejskiej z powodu braku kom- 
pletu radnych nie przyszło do skutku. Po 
odczytaniu protokółu poprzedniego zebrania 
sesya rady miejskiej została zamkniętą. 

— Miasto kliniczne. Wobec tego, że 
dla udogodnienia pracy studentom konieczne 
jest skoncentrowanie wszystkich klinik w 
jednem miejscu, wydział medyczny projektu- 
je urządzić w Kijowie specyalne miasto kli- 
niczne. W tym celu uniwersytet zamierza 
poczynić starania w ministerstwie wojny o 
przeznaczenie na ten cel 20 dzies. ziemi for- 
tecznej przy ul. Winogradnej. Uniwersytet 
wszczyna jednocześnie starania w minister- 
stwie oświaty, o udzielenie uniwersytetowi 
kredytu w kwocie 3,600,000 rb. na budowę 


gmachów dla 16 klinik. Uniwersytet prosi | 
o wydanie mu tego kredytu w ciągu 5-ciu| 


lat. 

— Narada w sprawie hodowli koni. Dn. 
31 maja pod przewodnictwem ks. Repnina 
odbyła się w Kijowie narada w sprawie ho- 
dowli koni. Naradę tą zwołało kijowskie 
Tow. rolnicze zamierzając zająć się organi- 
zacyą racyonainej hodowli koni w kraju 
Poł. Zach. W naradzie brali udział członko- 
wie Rady T-wa rolniczego, specyaliści i do- 
świadczeni hodowcy. Po dyskusyi uczestni- 
cy narady doszli do wniosku, że koniecznem 
jest zbadanie gruntu w gub. kijowskiej i 
zapytanie miejscowych hodowców koni o ile 
można na nich liczyć przy utworzeniu ki- 
jowskiego oddzialu konnego i czy utworze- 
nie tego oddziału jest konieczne? Narada 
postanowiła polecić Radzie kijowskiego T-wa 
rolniczego opracowanie szczegółowego pro- 
gramu organizacyi oddziału i rozesłanie go 
wszystkim osobom kompetentnym w spra- 
wie hodowli koni, z prośbą o0 wypowiedze- 
nie się jaknajszerzej co do wszystkich 
punktów programu i o przysłanie odpowie- 
dzi do jesieni. Po otrzymaniu odpowiedzi 
cały maleryał zostanie uporządkowany, a 
następnie będzie omawiany na walnem zgro- 
madzeniu. 


— Studnia zepsuta. Onegdaj w nocy 
z powodu zepsucia się studnia artczyjska 
przy B.-Bulwarze, dostarczająca 150 tys. wia- 
der wody na dobę, przestała funkcyonować. 

— Odznaczenie. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zawiadomiło gubernatora, iż 
ministerstwo oświaty ma zamiar mianować 
członka kijowskiego zarządu miejskiego i 
prezesa miejskiej komisyi szkolnej, radcę 
stanu Sołuchę, rzeczywistym radcą stanu ze 
względu na owoeną działalność jego na polu 
oświaty ludowej. 

— Ddłożona narada. Zapowiedziane na 
wczoraj posiedzenie komisyi gubernialnej do 
spraw miejskich zostało odłożone do przy- 
szłego tygodnia. 


— UJĘCI ZŁODZIEJE, W domu Nr. 80 przy 
ul. Maryjsko-Błagowieszczeńskiej usiłowano dokonać 
kradzieży z mieszkania Orłowskiego. Złodzieje zdążyli: 
otworzyć jaż drzwi frontowe, lecz zostali zauważeni 
przez stróża i ująci. Okazało się, że byli to: Pelagia 
Grimakowa, iwan Szipowski i Kmilian Sołowienko, 
Na targu Halickim ujęty został Paweł Gmino, który 
skradł w tych dniach na Bibikowskim Buiwarze turko- 
wi Zade zegarek ze złotym łańcuszkiem. Policya śled- 
cza aresztowała pozbawionego praw Jakóba «Niewiado- 
mego», oskarżonego o kradzież. Przy nl. M. Wasyl- 
kowskiej w jednem z mieszkań aresztowano na gorą- 
cym uczynku Barbarę Pilitinę, która weszła do kuchni 
pod pozorem napicia się wody. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania A. Lisieckiego 
w domu Nr. 28 dokonano przez otwarte okno kradzie- 
ży 4 złotych pierścionków i nieco gotówki, 

U I. Trasiewicza służąca Anna Ukołowa dokona- 
ta kradzieży różnych rzeczy. Złodziejka umknęła. 

; domu Nr. 3 przy ml. Puszkińskiej zrabowano 
T. Pisarence złote kolczyki i 25 rb. gotówką. 

W domu Nr. 77 przy ul. W. Wasilkowskiej zra- 
bowano paszport, książeczkę oszczędnościową i nioktó- 
re rzeczy, Według słów poszkodowanej, kradzieży do- 
konały «Mania» i cAniuta», które nocowały u niej. a 
nazwiska których nie są jej wiadome. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Dnia 1-go 
czerwca o godz. 9-ej wieczorem dorożkarz parokonny 
D. Kosowski stratował niewiadomego człowieka. Ten 
ostatni odniósł ciężkie obrażenia, stracił przytomność i 
w ciężkim stanie «Pogotowie» odwiozło go do szpitala 
Aleksandrowskiego. 

. , = PODRZUTEK. Onegdaj zwróciła się jakaś 
niewiadoma kobieta do pątniczki Trikozienko z prośbą 
o potrzymanie na chwilkę dziecka. Trikozienko zgo- 
dziła się chętnie na wyświadczenie jej tej przysługi i 
wzięła dziecko. Niewiadoma kobieta zniknęła wówczas 
bez śladu. Dziecko pątniczka oddała za pośrednictwem 
policyi do przytułku. 

— DRAMAT RODZINNY. Wczoraj w domu 
Nr. 57 przy ul. Żyłańskiej rozegrał się jakiś dramat 
rodzinny w rodzinie Miezgórskich. Dramat skończył 
się samobójstwem p. Miezgórskiej, która zażyła kwasu 
karbolowego i zmarła jeszcze przed przybyciem «Po. 
gotowia>. 

— KROK DESPERACKI. Wczoraj w „domu 
Nr. 36 przy ul. M. Wasilkowskiej po silnym ataku ner- 
wowym powiesiła się młoda kobieta R. Odcięto ją już 
bez przytomności. Lekarzowi «Pogotowia» udało się 
jednak po dwugodziunych staraniach ocncić ją. 

— OFIARA CZARTOROJU. Dn. 1 czerwca 
utonął w Czartoroju, kapiąc się, Sergiusz Bobkv. 

— WYBUCH SPIRYTUSU. W domu Nr. 7 na 
Kreszczaickim zaułku w warsztacie jubilerskim Ja- 
chinsona wybuchnął spirytus, od którego zapaliło się 
ubranie na podmajstrzym Mojżeszu Sierebriannym. W 
ciężkim stanie odwiozło go «Pogutowie» do szpitala 
Aleksandrowskiego. 

— ŁEPSUIE MIĘSO. Właścicielka domu Nr. 
56 na Kreszczatwku złożyła w palicyi kupiono przez 
nią w masarni Aristarchowa w domu Nr. B zopsute. 
pieczone mięso. Spisano protokół w cału pociagnięcia 
Aristarchowa do odpowiedzialuości. 

— POŻAR. Wczoraj około godz. 40-0) zrana 
wszczął się pozar wskutek niewiadomej przyczyny w 
cegielni Zurawlewa (dzierżawionej przez Żaka), leżącej 
w pobliżu stacyi Kijów Jl. Wskutek silnego wiatru 
ogion szerzył się z zalrważającą szybkością i zanim 
straż przywyła, zagrazał juź wąsięamimi zabedowaniom. 
Przybyły 4 oddziały strazy ogniowej i w ciągu godziuy 
zdało im się stłumić ogień. Straty znaczne. 

-- SZANTAZYŚCI. Dymisyonowany agent taj- 
nej policyi Sząpowaiow, b. student uniwersytotu Za- 
ricki i I. Wołyński, aresztowani za wymuszanie pic- 
niędzy za pomocą straszepia różnych osób, iż są podej- 
rzane, i korzystanie z fałszywego dyplomu, zostali osa- 
dzeni w więzieniu łukjanowieckiem. 


Z SĄDÓW. 
Wyroki smierci. 


Dnia 26 grudnia 1908 do kantoru składów drze- 
wa kupca Wolfina przy folwarku Wiłczyki pow. no- 
wogród-sicwierskiego wpadło kilku uzbrojonych ludzi 
z maskami papierowemi na twarzach. W kantorze 
zastali tylko urzędnika Tadeusza Suszczenkę, który 
na żądanie wydania pieniędzy odpowiedział odmownie. 
Wtedy napastnicy zadali mu kilka ran pałaszem 
i kindżałom, poczem zbiegli. Na jęki rannego przy- 
biogli znajdujący się w pobliżu włościanic, lecz znale- 
¿li Suszczenkę konającym. Przed śŚmiorcią zdążył on 
tylko wymienić nazwiska dwóch mieszkańców wsi Bu- 
czek: Łastowki i Bielika. 

Sprawę ich oraz podejrzanego o udział w napa- 
dzie powyższym znajdującego się podówczas na urlopie 
kanoniera 24 pułku artyleryjskiego Weremiejenki, roz- 
patrywał kijowski sąd wojeany na sesyi wyjazdowej 
w Czernihowie, Wszyscy trzej oskarzeni do winy się 
nie przyznali. Sąd skazał Łastowkę (lat 21) i Bielika 
(lat 18) na pozbawienie wszystkich praw stanu i smierć 
przez powieszenie; Weremiejenkę zaś na dożywotnie 
zesłanie do ciężkich robót. 


OFIARY. 


W redakcyi «Dziennika Kijowskiego złożyli: 

Na kościól św. Mikołaja: Pp. X. P. L rb. 

Na Dar Grunwaldzki: Pp. N. N. pamięci Jana 
1 rb. — Podpułkownik M. Deręgowski 2 rb. — A. Gi- 
lewicz 1 rb. 50 kop. — Urzęńnicy cukrowni W.-Pry- 
cki 21 rb, — D-r Tad. Ruszczyc 26 rb. — M. Płotni- 
cka pamięci Władysława 5 rb. — A. Unrnh 5 koron.—: 
M. Neyman 6 rb. — Adolf Wojsław 15 kop. — Puł-, 
kownik Horodyski 10 rb. 

Na T-wo polskich kolonil 
Czerski 3 rubłe 
10 rubli. 

Na wydział letnisk przy T-włe Dokroczynności: 
Pp. Marcibostwo Rwszkowscy 40 rb. — N. N. przegra- 
ny zakład 5 rb, —- Pułkownik Horodyski 10 rb. 

Dia kasy T-wa pomocy stiidentów polaków: Pnl- 
kownik Horodyski 10 rb. 


letnich: Pp. Wacio 
50 kop. — Pułkownik Horodyski 


Teleqramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Bilans ubiegłej sesyi Dumy. 


Petersburg. — Podsumowując rezultat 
pracy Dumy podczas sesyi ubiegłej, Milukow 
zaznacza, iż centrum Dumy wykazało chwiej- 
ność z powodu nieokreślonego stanowiska 
Stołypina i niepowodzenia nacyonalistycznej 
polityki Guczkowa; zjednoczenie się cen- 
trum Dumy z rządem na gruncie obawy 
przed rewolucyą nie może dojść do skutku, 
ponieważ nawet 3-ia Duma nie może uczy- 
nić zadość rządowi;nie wyjaśnionoj jak dale- 
ko posunie się rząd na prawo, lecz zrozumia- 
no, że nie można tłuc się na jednem miej- 
scu, Że niezbędny jest określony kieru- 
nek na prawo lub na lewo; przy rozważa- 
niu wyznaniowego projektu prawa Duma 
spełniła swoje zadanie wybornie. ' 

Czcheidze zaznaczył, że sesya ta wyka- 
zała, iż rząd nie rozporządza pełnią władzy 
i nie posiada w Dumie żywiołów, na któ- 
rych mógł się oprzeć, w Dumie zaznaczyła 
się niezgodność przekonań od chwili zni- 
knięcia idei kontrrewolucyjnej; bezczelność 
„czarnosecińców* wzmaga się; prawo z dn. 
9 listopada jest łabędzią pieśnią wystraszo- 
nych właścicieli ziemskich. 

Dalej Czcheidze oświadczył, że dążenia 
pósłów z prawicy rozbijają się o chęci paź- 
dziernikowców, którzy pragną odzyskać 
sympatyę ludności; rezultatem tych starań 
październikowców są liberulne wyznaniowe 
projekty prawa; jest to sprytna taktyka 
przed odjazdem do domu. Centrum wyka- 
zało, jak ełfemeryczne są nadzieje na wy- 
pracowanie rełorm socyalnych. Zdaniem 
Bułata sesya wyjaśniła, że rząd dąży syste- 
matycznie do pogwałcenia manifestu paź- 
dziernikowego, a większość Dumy gotowa 
jest do posłuszeństwa; przyjęcie wyznanio- 
wego projektu prawa przed odjazdem do 
mu miało na celu wykazanie swego libera- 
lizmu. 

Lwow zaznaczył, że dążenie październi- 
kowców do zjednoczenia elementów Dumy 
skłaniających się ku prawicy pozostało bez 
skutku; wraz ze zniknięciem widma rewolucji 
znikła też oś, wokoło której obracała się Duma 
i znikła jedność elementów Dumy; za stałe 
okazywanie poparcia rządowi październikow- 
cy zyskali tylko to, iż rząd zajął względem 
nich nieprzychylne stanowisko; sytuacya 
centrum jest obecnie tragiczną; wskutek 
braku jedności możliwy jest rozłam we 
frakcyi, a co idzie za tem—chwiejności sta- 
nowiska Dumy, która — zdaniem Lwowa — 
pracowała dobrze. 

Chomiakow wyraża także uznanie do 
prac Dumy, zaznaczając przytem, że jeśli, 
wobec braku planu, Duma nie rozpatrzyła 
wielu projektów prawa, to stało się to z wi- 
ny rządu. 

„Czynimy — dodał Chomiakow — wszy- 
stko, co jesteśmy w stanie. Ostry antago- 
nizm frakcyjny obecnie — zdaniem prezy- 
denta — znika; posłowie z lewicy zaprzestali 
wystąpień antyrządowych; posłowie z pra: 
wicy zaprzestają wystąpień bojowych; nie 
mają słuszności ci, którzy zarzucają Du- 
mie brak uczuć religijnych: „kochać swych 
współwyznawców to nie znaczy prześlado- 
wać tych, których przekonania nie są zgo- 
dne z naszemi*. 


Z Dumy. 


Petersburg —Po nabożeństwie w Dumie 
Guczkow ucałował posła Aleksiejenkę, Pro- 
topopow otrzymał gorące podziękowanie za 
wygłoszoną mowę w sprawie interpelacyi o 
Dubrowinie. 


Strajk tramwajowy. 


Petersburg. — Strajk funkcyonaryuszy 
tramwajów trwa w dalszym ciągu. Ucze- 
stniczy w strajku 4140 osób. Wszystkie 
Żądania odrzucono. Straty w dniu oneg- 
dajszym wyniosły 22000 rb. Studenci, człon- 
kowie związku n. r. zaproponowali zarządo- 
wi tramwajów swoje usługi. W nocy do- 
konano wielu rewizyi i aresztowań. Do 
strajkujących przyłączyli się także ślusarze. 
Podań o ponowne przyjęcie na służbę wpły- 


nęło dodychczas nie wiele. 


List Puryszkiewicza. 

Potersburg. — W piśmie „Swiet“ Pu- 
ryszkiewicz zamieścił list, w którym o- 
świadczył, że dowiedział się, jakoby Kamie- 
niew prosił metropolitę o pogodzenie Purysz- 
kiewicza z Fiłosofową; zaznacza przytem, 
że nie upoważnił do tego kroku Kamienie- 
wa i po odsiedzeniu kary wcale nie zmieni 
swego zdania o sprawiedliwości wyroku są- 
du w tej sprawie a także nie wyrazi skru- 
chy z powodu wypowiedzianej w swoiur 
czasie charakterystyki zjazdu kobiet. 


j | wydawnictwem maieryałów, zebranych przes 


176 projektów prawa. 


|osób ranionych. 


DZIEWKIK KIJOWSKI 


Petersburg. — W gazecie „Rossija“ ma 
być zamieszczony dzis artykuł w sprawie 
zjazdu cesarza Wilhelma z Cesarzem rosyj- 
skim. Gazeta twierdzi, że spotkanie, które 
wywołało tyle komentarzy w prasie miejsco- 
wej i zagranicznej nie wpłynie na zmianę 
zasadniczych zarysów polityki guropejskiej. 
Zdaniem gazety, obydwaj monarchowie pra- 
gną tylko podtrzymywać nadal swoje sio- 
sunki osobiste i zgodę pomiędzy swemi pań- 
stwąmi. Następnie gazeta pisze: „Do tego 
ze swej strony dodamy, że Rosya zawsze 
ceniła wysoko i będzie cenić i nadal trady- 
cyjne stosunki przyjazne z Niemcami. Te 
stosunki przyjazne są w zupełności do pogo- 
dzenia ze stosunkami sprzymierzeńczymi Ro- 
syi i są najpoważniejszą rękojmią pokoju 
powszechnego. Nie stoją one również w naj- 
mniejszej sprzeczności ze stosunkami, które 
nstaliły się w ostatnich czasach pomiędzy 
Rosyą a Anglią. Niema dlatego żadnych 
papan do przewidywania jakichś nowych 
čombinacyi politycznych lub zmiany ugrupo- 
wania państw. Rosya ma w Niemczech są- 
siada o wysokiej kulturze, z którym łączy 
ją wiele różnorodnych węzłów i z którym 
pragnie żyć w przyjaźni i pokoju na podsta- 
wie wzajemnego pojmowania poszanowania 
zobopólnych praw i narodowych interesów. 
Jesteśmy w zupełności przekonani, że spot- 
|kanie naszego Najjaśniejszego Dana z cesa- 
rzem Wilhelmem wzmocni te węzły i razem 
z Władcą naszego państwa witamy dostoj- 
nego gościa". 


W sprawie żydów. 

Petersburg —Kokowcew odrzucił poda- 
nie rady zjazdu przemysłowców o przywró- 
ceniu praw żydom farmaceutom i dentystom, 
wyłączonym ze stanu kupieckiego. Kokow- 
cew zaznaczył przytem, że, chociaż osoby te 
zostały wyłączone ze stanu kupieckiego, nie 
tracą jednak praw do handlu. 

Różne. 

Petersburg —W „Rus. Znam.“ Bułacełl 
zaznacza, że członkom związku n. r. udzie- 
lono na uroczystościach połtawskich tylko 
175 miejs, gdy tymczasem byli oni przeko- 
nani, iż będą rozporządzali 15000 miejsc. 

Petersburg.—Sprawa byłego wicemini- 
stra Nikitina będzie rozpatrywana w senacie 
dn. 11 czerwca. 

Potersburg. — Do sędziego śŚledczegu 
wzywano wczoraj Guezkowa,  Milukowa 
i Dubrowina w celu pogodzenia ich. Gu- 
czkow przybył osobiście, Milukow przysłał 
swego adwokata, Dubrowin zaś nie przybył 
wcale. 

Wobec choroby Dubrowina polubowne 
załatwienie sprawy odroczono. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 


Posiedzenie z dnia 2-go czerwca. 


Posiedzenie otwarto o g. 1l-ej m. 28. 

Przewodniczy ks. Wotkoński. 

Kapustin referuje projekt prawa, wnie- 
siony przez ministra oświaty, o asygnowa- 
niu przez rząd w r. 1909 funduszów na 
kontynowanie prac komisyi, zajmującej się 


Wiedań.—Do „Córr. Bureau“ telegrafu- 
ją z Salonik, że pomiędzy albanczykami i 
wojskami tureckiemi w okolicy Sziszmy wy- 
nikły trzy potyczki. Obie strony poniosły 
straty. 

Dżewad-basza żąda posiłków; grozi on 
albańczykom ogłoszeniem stanu oblężenia. 

Konstantynopol — Dnia 1-go czerwca 
w parlamencie toczyły się obrady nad pro- 
jektem prawa o wice-ministrach. Po przy- 
jęciu projektu prawa przez podniesienie rąk, 
grupa przeciwników, projektu żądała imien- 
nego głosowania. Ządanie przyjęto. Głoso- 
wanie nie qdało jednak wymaganej większo- 
ści (*/, głosów). Za projektem prawa gło- 
suje 108 postów, przeciwko 74. Po ogłosze- 
niu rezultatu głosowania, stronnicy projektu 
prawa konstatują brak kompletu. Głosowa- 
mie uznano za nieważne. Obrady nad tym 
projektem odroczone. Posiedzenie zamknię- 
to wśród wielkiego wzburzenia. 

i Nowy Port.—Cesarz Wilhelm przybył 
tu o godz. 7 wieczorem i niezwłocznie udał 
się na yacht Hohenzoliern. 

Gdańsk.—Eskadra cesarska wypłynęła 
na pełne morze o godz. 8 m. 30 wieczorem. 

Wiedeń. — „Wiener Allg. Ztg.* witając 
mające nastąpić spotkanie na skarach fin- 
landzkich, wyraża nadzieję, że Rosya nie 
zrywając stosunków z Angliąi Francyą uzna, 
iż polepszenie stosunków z Niemcami jest 
na czasie, a w rezultacie będzie dany począ- 
tek osłabieniu naprężonych stosunków po- 
między mocarstwami iądowemi. 

Berlin. — Do parlamentu wniesiono pro- 
jekt prawa o reformie finansów państwo- 
wych. Zamierzeją podnieść podatki od spad- 
ków na małżonków i na dzieci, powiększyć 
opłatę stemplową na weksle, wydane na dłuż- 
szy termin, niź na trzy miesiące, a także 
wprowadzić podatek od czeków, od perfum 
i od tranzakcyi z własnością ziemską. Zgo- 
dnie z wyniesionymi projektami prawa zwięk- 
sza się podatek na wałory; zamierzają rów- 
nież pobierać opłatę stemplową od polis ase- 
kuracyjnych. 

Wiedsń. — Do „Corr, Bureau* donoszą 
z Salonik: Wysłano dużo oficerów od sape- 
rów dla kierowania pracą nad ufortyfikowa- 
niem ważnych punktów strategicznych i dla 
przyśpieszenia tych robót. 

Dżawid-basza po gorącej utarczce roz- 
proszył .albańczyków pod Mallisią ji wkroczył 
z wojskiem do Sziszmy. 

Berlin. — „Reichs Anzeiger* donosi: 
„Podczas audyencyi, która miała miejsce dn. 
81 maja, ambasador turecki doręczył cesa- 
rzowi własnoręczny list sułtana. 

Poczdam. — Cesarz Wilhelm przyjmo- 
wał dn. l-go czerwca w obecności cesarzo- 
wej przybyłych do Niemiec duchownych 
angielskich. 

Monachium. — Odbyła się wczoraj na- 
rada związku działaczy prasowych i central- 
nego związku niemieckich dziennikarzy. 
Omawiano normalne warunki umowy po- 
między wydawcami a redaktorami. Osiąg- 
nięto porozumienie co do najważniejszych 
punktów, a mianowicie: w sprawie zabezpie- 
czenia redaktorów i dziennikarzy na wypa- 
dek starości i niezdolności do pracy, a tak- 
że w sprawie zabezpieczenia wdów i sierot 
po dziennikarzach. 

Honolulu. — Oddano pod sąd 12 japoń- 
czyków oskarżonych o podżeganie do buntu 
i trzech oskarżonych o podżeganie do mordu. 

Pekin. — Spłonęła w Kufu zbudowana 
przeszło 2 tys. lat temu świątynia Konfucy- 
usza, jedna z piękniejszych w prowincyi 
Szan-Dun. 

Wiedań.—Izba posłów nie uznała nagło- 
ści wniosku Kaliny, który proponował rzą- 
dowi wniesienie do rady państwa projektu 
konstytucyi Bośnii i Hercegowiny. Minister- 
prezydent Bienerth zaznaczył, iż wprowa- 
dzenie konstytucyi w Bośnii nie podlega 
kompetencyi rady państwa, a stanowi przy- 
wilej monarchy, wprowadzany przezeń w 
życie przy poparciu konstytucyjnem zje- 
dnoczonego rządu monarchii, jak również 
rządów Austryi i Węgier. 

Następnie izba przystąpiła do drugiego 
czytania budżetu na r. 1909 r. 

Paryż.—lzba deputowanych przystąpiła 
do obrad nad rewizyą taryfy celnej. 

Konstantynopol. — Odpowiedź ministra 
na wniesiony do parlamentu interpelacyę w. 
sprawie wyspy Krety odroczono. 

Berlin.—Wznowiły się posiedzenia par- 
lamentu Rzeszy. Rozpatrywana była inter- 
pelacya  wolnomyślnych o wprowadzeniu, 
konstytucyi w Meklenburgu. S.-d. wnieśli 
interpełacyę, dotyczącą czasowego skasowa- 
nia cła od zboża, wobec olbrzymiego zwię- 
kszenia się cen na artykuły spożywcze. 

Dnia 2 czerwca odbyła się narada 
przedstawicieli duchowieństwa angielskiego 
z przedstawicielami duchowieństwa miejsco- 
wego. Przyjęto rezolucyę, w której ducho. 
wieństwo obu państw zwraca się do swych 
rodaków z prośbą aby nie zapominali o gło- 
sie pokrewieństwa krwi i oświadcza, że bę- 
dzie dążyło do wzmoenienia stosunków 


rosyjską ekspedycyę bięgunową w 1900— 
19038 r. Projekt prawa przyjęto bez dysku- 
syi. Następnie przyjęto w redakcyi komisyi 
redakcyjnej i przekazano Radzie Państwa 


Moalhłakow referuje regulamin Dumy 
w ostatecznej redakcyi. Następnie przewo- 
dniczący odczytuje ukaz Jego Cesarskiej 
Mości o odroczeniu sesyi Dumy. Wszyscy 
wstają. Przewodniczący czyta co następuje: 
„Na podstawie art. 99 zasadniczych praw. 
BE wanych rozkazujemy przerwać prące 
umy w dn. 2 czerwcą, naznaczając termin 
wznowienia ich dn. 10 października 1909 r. 
Senat rządzący nie omieszka poczynić w 
tym kierunku odpowiednich zarządzeń“. 
Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mości 


ręką podpisano 
„MIKOŁAJ“. 
Sala rozbrzmiewa okrzykami „bura“. 
Przewodniczący oświadcza: „Następu- 
jące posiedzenie dn. 10 października o g. 
1-ej. 


Petersburg.—Pod przewodnictwem mi- 
nistra przemysłu i handlu odbyła się druga 
narada w kwestyi zorganizowania długoter- 
minowego kredytu przemysłowego. Zdecydo- 
wano co następuje: 1) środki takiego banku 
powinny się składać z akcyi i obligacyi; 2) 
bank nie powinien dokonywać operacji, 
praktykowanych przez inne banki kredyto- 
we i 2) poparcie rządu w stosunku do tego’ 
banku ma się wyrażać w nadaniu „obliga- 
cyonerom* większych przywilejów w porów- 
naniu z przywilejami „obligacyonerów* in- 
nych przedsiębiorstw akcyjnych. 

Odesa.—Zebranie ziemskie postanowiło, 
celem wprowadzenia w życie nauczania 
powszechnego, otworzyć w 1909 r. 11 szkół 
i w 1910 r.—18 szkół. , 

Odesa.—W jednym z domów przy ul. 
Elizawetyńskiej w lochu znaleziono przyrząd 
wybuchowy. 

Ekaterynosław. — Zwłóki gubernatora 
Klingenberga zostaną przewiezione do Kijo- 
wa, gdzie będą złożone na cmentarzu As- 
kolda. 

Petersburg. — W ostatnich czasach po- 
jawiły się w prasie pogłoski, jakoby mini- 
sterstwo oswiaty postanowiło przeprowadzić 
nową ustawę uniwersytecką na podstawie 
art. 87 praw zasadniczych. Biure informa- 
cyjne zostało upoważnione do zaprzeczenia 
tym pogłoskom. jako bezpodstawnym. Pro- 
jekt ustawy uniwersytetów Cesarskich zo- 
stanie rozpatrzony przez instytucye prawo- 
dawcze. 

Helsingfors.— Wiadomości, podane przez 
niektóre dzienniki, o wyjeździe na lato gen. 
IA finlandzkiego, jego pomocnika, 

yrektora kancelaryi gen.-gubernatora i pra- 
wie wszystkich urzędników są pozbawione 
wszelkich cech prawdopodobieństwa, Gen.- 
gubernator Bekman, dyrektor kancelaryi 
gen-gubernatora i większość osobistego 
personelu urzędników pozostaje na miejscu. 
Ze zwykłego urlopu letniego korzysta tylko 
abecnie pomocnik wj is i pewna 
część urzędników jego kancelaryi. 

Cetynia.—Otwarta została nadzwyczajna 
sesya skupczyny. 

Petersburg. — Przewodnicząca komitetu 
„Petersburg—Mesyna* p. Chomiakowa otrzy- 
mała telegram następującej treści pd królo- 
wej włoskiej: | 

„Ambasada rosyjska doręczyła mi listę 
ostatnich ofiar zebranych przez komitet ,,Pe- 
tersburg — Mesyna“. Pragnę wyrazić pani: 
najszczersze wyrazy mej wdzięczności za ģen: 
szlachetny uczynek, który z taką miłosierną 
gorliwością spełnił wasz komitot, natchniony: 
będąc tą pokrewną sympatyą, szlachetne 
i wzruszające przejawy której napełniły ser- 
ca włochów wieczną wdzięcznością dla wa- 
szych kompatryotów. Helena". 

Petersburg.—Pod przewodnictwem mi- 
nistra handlu i przemysłu odbyła się narada 
z udziałem przedstawicieli handlu i przemy- 
słu w sprawie opracowania ustawy 0 wyż- 
szem wykształceniu handlowem. 

Petersburg.—Zmarł zasłużony profesor 
historyi starożytnej w uniwersytecie peters- 
burskim Teodor Sokołow.: 

Petersburg-—Na moście Troickim wa- 
gon tramwaju, prowadzony przez inżyniera 
Zubkowa zderzył się z innym wagonem. 10 


Tyflis.— W mieszkaniu niejakiej Bach- 
tadze wybuchła bomba. Bachtadze zabita, 
mieszkanie zrujnowane. Sledztwo wyjaśni- 
ło, że bombę przyniósł w koszu z owocami 
i pozostawił służącej posłaniec. Miejsce wy- 
buchu otoczyła policya. 

Carycyn. — W czasie rozbicia się po- 
ciągu na stacyi Kuberle zabici zostali: ma- 
szynista i starszy konduktor; pozostali fun- 
kceyonaryusze odnieśli ciężkie obrażenia. Wa- 
gony spadły z nasypu i płoną. 


pokojowych pomiędzy niemcami 
kami. 

Oddział kryminalny sądu krajowego 
postanowił oddać pod sąd byłego radcę wy- 
działu politycznego ministebetwa spraw za- 
granicznych Gammana za krzywoprzysię- 
stwo. 

Gamnian sam komunikuje o tem w li- 
ście do redakcyi „N. D. Alig. Ztg.*, doda- 
jąc, że sam czyni starania, aby sprawa ta 
była rozpatrzona przez sąd jaknajrychlej, 
pragnąc wyjść z sytuacyi, przykrej dla jego 
honoru. 

Berlin. — „N. D. Allg. Złg.* przytacza 
w całości artykuł „Rossiji* o spotkaniu Mo- 
narchów i tak o nim pisze: „Szanujemy 
i podzielamy uczucia przyjazne, wyrażone 
w tym artykule. Samą treść artykułu może- 
my zaaprobować bez Żadnych zastrzeżeń. 
Wyrażając podziękowanie za te powitanie 
Rosyi, przesłane cesarzowi Wilhelmowi, do- 
łączamy doń serdeczne życzenia, aby nic nie 
zakłóciło miłych chwil nowego spotkania za- 
przyjaźnionych mocarstw“. 


Sałoniki.—Komisyg wojskowa, przybyła 
z Konstantynopola, zajęła się naprawą forty- 
fikacyi na posiadającym znacąfiie strategi- 
czne przylądku MKara-Burum i zakładaniem 
min w zatoce salonickiej. Pracuje ħad tem 
około 2,000 żołnierzy. Roboty te, jakoteż 
wydanie rozkazu, iż oficerowie nie mają 
prawa korzystać z urlopów do czasu nowych 
rozporządzeń mają związek ż zajściami na 
wyspie Krecie. W okręgu ellasońskin od- 
działy tureckie natknęły się na bandę gre- 
cką, składającą z 15 ludzi, pód dowództwem 
wojewody Aleksego. 6 egłonków bandy wrąz 
z wojewodą zabito. 

Konstantysopol.—Wrzenie wśród ludno- 
ści chrześcijańskiej, spow$dowane odmową 
izby włączenia do konstytucyi punktu za- 
bezpieczającego nauczamie w językach róż- 
nych narodowości, wzrosło. Patryarcha kon- 
stantynopolitański założył protest przed 
Portą, żądając zachowania datmhych przywi- 
lejów, gwarantujących wolność nauczania. 
Egzarchat bułgarski solidaryzuje się w tej 
sprawie z patryarahą. 

Wildpark. — Cesarz Wilhelm wyjechał 
do Gdańska. 


a angli- 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


— 


(Telegram specyalny), 


Rewel. — Żyto rosyjskie lekkie 1 rb. 15 kop. — 
l rb. 16 kop. Owies bialy zwyczajny 95 — 98 kop. 

Neworosyjsk. — IIsposobienia stałe. Pszenica 3 
o: go kop. — 3 rb. 15 kop. za ćwierć; żyto 2 rb. 

1 kop. 

Kałasznikowa giołda.—Z mąką, z owsem i otre- 
bami usposobienie mocne, z żytem stałe. Ceny: żyto 
1 rb. 18 kop. — 1 rb. 20 kop., ewies 1 rb. 11 kop., 
jęczmień 1 rb. 07 kop. -— 1 rb. 13 rb. 

. Berlin. —  Usposobienie rynku mocne. Psze- 
nica na bliższy termin 1 rb. 95 kop., na dalszy ter- 
min 1 rb. 67 kop. Zyto usposobichie stał? cena 1 rb. 
48 kop. na blizszy termin, na dalszy termin 1 rb. 31 
kop., z ówsem nsposobienie mecne cena 1 rb. 29 kop., 
jęczmień 1 rb. 25 kop. 


Z ostatniej chwili. 


(Od koresp. wlasnych). 
U październikowców. 


Petersburg —Na pożegaalnem posiedze: 
niu biura październikowców postanowiono 
podczas jesiennej sesyi rezpajrzeć przede- 
wszystkiem projekty reoryanBacyi sądów 
miejscowych i urządzeń rolnych. 


W sprawie Łopuchina. 


Petersburg.—Krążą pogłoski, że wyrok 
skazujący Łopuchina zesłanie na osiedlenie 
został zamieniony na trzy lata twierdzy. 


Zmiana ordynacyi wyborczej. 


Petersburg.—Członkowie prawicy Rady 
Państwa, niezadowoleni ze stanowiska Du- 
my względem projektu zmidhy ordynacyi 
wyborczej do Rady Państwa od Litwy i Ru- 
si. postanowili odrzucić uchwalony przez Du- 
mę projekt prawa, aby przez to samo za- 
dać porażkę Stołypinowi, który zgodził się 
na przyjęcie tego projektn. 

Petersburg. — Zgodnie z referatem ko- 
misyi inicyatywy prawodawczej Rady Pań- 
stwa projekt prawa o odroczćniu wyborów 
do Rady od Litwy i Rusi nie będzie przez 
Radę rozpatrywany podęzas obecnej sęsyi, z 
powodu przyjętych przez Dumę zmian w 
projekcie prawa. 


List astrachańskie] partyi monarchicznej. 


Petersburg. — Komitet astrachańskiej 
partyi monąrchiczoej przysłał Stełypinowi 
ostre brutalne oświadczenie, w którem o0- 
swiadcza, iż prezes gabinetu ministrów u- 
trzymuje występny stosunek z fuździerni- 
kowcami, zuchwale porywającymi się na 
władzę zwierzehniczą i kokietująeymi ar- 
mię. Rewolucyoniści są szkodliwi dla pań- 
stwa i z tego powodu monarchiśsi wyra- 
żają nieufność Stołypinowi, żądają zmiany 
polityki. Dalej ragnerchistt wymagają od 
Stołypina, aby oznśjmił z trybuny, iż niema 
nic wspólnego z przestępcami. 

Kancelarya zwróciła monarchistom to 
podanie, jak zawierające brutalne wyra- 
żenia, skierowańe do osoby obdarowanej 
zaufaniem Monarchy. 

Natenczas komitet menarchistów znów 
zwrócił się do Stołypina, oświadczając, iż 
w podaniu swem komiiet nie znalazł wcale 
wyrazów zuchwałych. 

Jednocześnie komitet zwrócił się do 
frakcyi prawicy z żądaniem, aby frakcya 
wniosła interpelacyę, dłaczego rząd legali- 
zował występną partyę październikowców, 


.dążącą do obalenia samowiadztwa, co ka- 


rane jest śmiercią. 


Z Dumy. 


Petersburg, — Posłowie z prawicy zamie- 
rzają wnieść do Dumy protest przeciw wy- 
jazdowi posłów do Anglię upatrnjąc w tym 
zamiarzali postów demonstracyqźprzeciw rzą- 
dowi i wyższej władzy, pragnących zbliże- 
nia się kosyi do Niemiec. 
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Hańba kultury pruskiej. 
—)o(= 

Podczas obrad nad budżetem komisyi 
kolonizacyjnej w sejmie pruskim wystąpił 
poseł polski d-r Z. Seyda z Katowic i przed- 
stawił cały szereg charakterystycznych przy- 
kładów do osławionego przepisu ustawy o- 
sadniczej ($ 13 b), zabraniającego polakom 
budowania domów mieszkalnych na grun- 
tach, nabytych z dóbr parcelowanych na za- 
sadzie tak zw. prawodawstwa rentowego. 

Ministrowie pruscy zapewniali nieje- 
dnokrotnie z bezwzględną obłudą, że dra- 
koński ten, potępiony już przez całą Europę 
(wóz Drzymały) przepis, stosowany będzie 
z „najwyższą wyrozumiałością* i nie zwraca 
się bynajmniej wyłącznie przeciw polakom, 
lecz także przeciw niemcom, niezasługują- 
cym na zaufanie rządu. W § 13 b mowa 
jest bowiem jedynie o „osobach, które sprze- 
ciwiają się celom niemczyzny*. 

Ile to całe oświadczenie jest warte, do- 
wodzi najwymowniej fakt, że wystarczy być 
polakiem, aby nie otrzymać pozwolenia na 
budowę doniu mieszkalnego, a wystarczy 
być niemcem, aby je otrzymać. Jaka zaś 
jest „najwyższa wyrozumiałość* władz pru- 
skich, ọ tem świadczą fakty przez posła Sey- 
dę podane. 

„Abyście, panowie—mówił poseł pol- 
ski—sami mogli sobie wytworzyć sąd o tem, 
w jak bezwzględny sposób stosuje się $ 13b 
i w jaką nędzę i biedę wprowadza się przez 
to interesowanyeh, przytoczę ich własne sło- 
wa, odczytując w dosłownem brzmieniu ich 
podania, wystosowane do władz i zażalenia, 
z jakiemi się zwrócili do nas. Chałupnik 
Piotr Zakrzewski z Szamockich Olędrów 
w obwodzie rejencyi poznańskiej pisze do 
naszego prezesa w Poznaniu co następuje: 

„Ze łzami w oczach proszę jaknajn- 
przejmiej, aby pozwolono urządzić mi mie- 
szkanie. Mćj syn jest żołnierzem, jest mu- 
szkieterem w 8 kompanii 131 pułku piecho- 
ty w Longueville pod Metzem, obecnie w for- 
cie „Kronprinz* pod, Ars nad Mozelą. Nie 
wie on, jak się tu rodziców jego i rodzeń- 
stwo traktuje, muszę mu o tem także napi- 
sać. W tym.deszczu i niepogodzie dzieci 
moje zachorowały; czworo dzieci chodzi do 
szkoły, nasyciwszy się tylko kawałkiem 
chleba, ponieważ nie posiadam ogniska du 
gotowania. Komisarz obwodowy pozwolił mi 
na urządzenie mieszkania, lecz prezes rejen- 
cyi zakazał mi tego i grozi mi karami, je- 
żeli go nie opuszczę. Gdzież się mam po- 
dziać ze swą rodziną i gdzież znaleźć posza- 
nowanie dla władzy. Paragraf 13b ustawy 
z dnia 10 sierpnia 1904 r. doprowadza mię 
do rozpaczy. Proszę bardzo uprzejmie, aby 
zmieniono ten $ 18, gdyż tak dalej żyć nie 
można”. 

Na to otrzymał Piotr Zakrzewski od 
prezesa rejencyi poznańskiej pismo następu- 
jące: „Na ponowne podanie z dnia 22 wrze- 
śnia b. r. w sprawie odmówienia pozwolenia 
na utworzenie osady odpowiadam panu, że 
poprzestać musi przy tem, co powiedziano 
panu pismem z dnia $ lipca b. r.“ 

Właściciel parceli Antoni Laskowski ze 
Skarlina, w powiecie lubawskim, pisze skar- 


gę następującą: „W r. 1904 kupiłem sobie 
z dóbr skarlińskich, należących do p. Dąb- 
skiego, 26-morgową parcelę i napróżuo sta- 
rałem się o pozwolenie na budowę. Stodoły 
wolno mi było wybudować, lecz domu mie- 
szkalnego nie. Mieszkam w oborze, lecz pie- 
ca nie wolno mi wystawić. Gdy sobie piec 
postawiłem, musialem komisarzowi zapłacić 
20 marek kary. 

„Pozatem żandarm mi piec zniszczył. 
Gdzież mam przyrządzać sobie obiady? Gwał- 
tem wypędzają mnie razem z rodziną z me- 
go domostwa. Przez taką gospodarkę dosta- 
łem się w długi, nie mogąc sobie gospodar- 
stwa całkowicie urządzić. Podatki muszę pła- 
cić punktualnie, lecz skąd wezmę pieniędzy, 
o to się nikt nie troszczy. Jestem żonaty, 
mam pięcioro dzieci, z których najmłodsze 
liczy rok, a jak wynika z załączonego roz- 
kazu z dnia 1 kwietnia 1907 roku, muszę 
wyprowadzić się z dniem 1 kwietnia b. r. 
Dokąd się mam udać? Mieszkam w odległo- 
ści 2 kl. od wsi Wawrowie, a 2 kl. od 
Skarlina. Mam mieszkanie swe przenieść do 
wsi, zostawiając swój cały inwentarz żywy 
i martwy na polu. Jestem człowiekiem nie- 
szczęśliwym. 

„Zaznaczyć jeszcze muszę, że tu pewien 
właściciel parceli z tych samych dóbr, któ- 
remu również nie udzielono pozwolenia na 
budowę, sprzedał swoją parcelę niemcowi. 
Temu udzielono pozwolenia natychmiast. Na- 
zywa się on Teschendorf, mieszka dopiero 
od 6 miesięcy, a dom swój już ma gotowy. 
Komisarz powiedział nam, że mamy sprze- 
dać swe parcele niemcom i wyprowadzić się. 
Tu się rodziliśmy i tu też umrzeć pragnie- 
my. Byłem żołnierzem i nie byłem nigdy 
karany*. 

Gospodarz Franciszek Potrawiak z Mro- 
wina pisze co następuje: „Wpierw donoszę 
panu, że liczę obecnie 50 lat, że od roku 
1877 do 1880 służyłem w pierwszym regi- 
mencie grenadyerów gwardyi w Poczdamie, 
w tym samym regimencie, w którym nasz 
najmiłościwszy cesarz był wówczas oficerem, 
a prowadzenie moje w wojsku było bardzo 
dobre, co udowodnić mogę tem, iż zostałem 
gefrejterem i pełniłem służbę podoficerską. 

„Trzem cesarzom przysięgałem wierność 
i przysięgi tej nigdy nie złamałem. Ostatnie 
te słowa piszę już ze łzami w oczach. Bo 
Jak mi się odwdzięczono? Nie wolno mi na- 
wet mieć dachu nad głową. Materyał budo- 
wlany łeży od 2 lat na miejscu i już pra- 
wie zgnił. Dzięki całej tej sprawie musiałem 
przez przeciąg tych dwóch lat mieszkać u 
brata w oborze z bydełkiem. (Słuchajcie! 
Słuchajcie! — na ławach polskich i w cen- 
trum), gdzie podczas zimy nie wolno nam 
było zrobić ognia i gdzieśmy znosili męki 
z powodu mrozu“, 

Robotnik Władysław Niemczewski z Mi- 
nikowa pod Starołęką pisze: „Parcela moja 
leży w środku pomiędzy budynkami wsi; od- 
dalenie od najbliższego budynku wynosi 20 
metrów. Posiadłości, z której parcela moja 
pochodzi, rozparcelowano w r. 1902. Otrzy- 
małeru tylko pozwolenie na wybudowanie 
chlewu. A więc dla świń wolno mi urządzić 
mieszkanie, lecz dla mnie samego nie, po- 


mimo, iż służyłem 3 lata w wojsku, w uła- 
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nach i byłem gefreiterem, a później aspiran- | zawodzie. 


tem podoficerszim. 


Ostatecznie dodaję. że jestem robotni- | niczne. 


kiem i że nie odziedziczytem żadnego ma- 
jątku. Kupiłem natomiast za swój ciężko za- 
pracowany grosz kawał pola 2 i pół morgi, 
a obecnie nie pozostaje mi nic innego, jak 
kupić sobie wóz cygański, na wzór Drzy- 
mały i innych*, Aka 

Do listów tych komentarzy chyba nie 
potrzeba. Hańba pruskiej „kultury* w peł- 
nym przebija się blasku. 


Wyższe kursy techniczne 
w Warszawie, 
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Ażeby ułatwić młodzieży polskiej zdo- 
bycie w obrębie kraju wykształcenia zawo- 
dowego, sekcya techniczna Towarzystwa 
kursów naukowych w Warszawie zdecydo- 
wała się otworzyć w roku 1909 w jesieni 
wyższe kursy techniczne. Ponieważ przy 
muzeum przemysłu i rolnictwa istnieją pra- 
cownie fizyczna i chemiczna, postanowiono 
skorzystać z istniejących zbiorów. Wynaję- 
to sale, zajmowane niegdyś przez Towarzy- 
stwo popierania przemysłu i handlu, i tam 
będą otwarte wyższe kursy techniczne. 

Ze względu na skromne środki, jaki- 
mi rozporządza Towarzystwo kursów nauko- 
wych, sekcya techniczna na razie stawia so- 
bie jako cel pierwszy i najważniejszy udzie- 
lenie słachaczom wiadomości podstawowych 
teoretycznych, które umożliwiłyby im pro- 
wadzenie dalszych studyów  specyalnych 
w dowolnym dziale techniki, w odpowiednio 
uposażonych szkołach lub politechnikach za- 
granicznych. Przy wyborze sił nauczyciel- 
skich sekcya kierowała się dążeniem zdoby- 
cia jednostek, posiadających możliwie wyż- 
sze wykształcenie naukowe, obok doświad- 
czenia pedagogicznego. 

Dla ułatwienia młodzieży przyswojenia 
sobie podawanych w wykładach wiadomo- 
ści będą prowadzone w szerokim zakresie 
ćwiczenia rachunkowe i rysunkowe, a zara- 
zem będą postawione wyraźnie określone 
wymagania co do ilości wykonanych przez 
słuchaczów ćwiczeń, słowem: rada naukowa, 
składająca się z wykładających, nietylko 
myśli o tem, aby dać możność słuchaczom 
zdobyć wiedzę, lecz postara się również, aby 
przez zastosowanie odpowiednich rygorów 
zapewnić im najkorzystniejsze wyzyskanie 
czasu studyów. 

Dodać należy, że, przewidując zebranie 
się pewnego, chociażby nawet nielicznego, 
grona słuchaczy, którzy nie będą mogli czy 
nie zechcą kończyć wykształcenia technicz- 
nego zagranicą, sekcya techniczna zdecydo- 
wała dla nich prowadzić dodatkowe trzy se- 
mestry wykładów specyalnych, obejmujących 
działy: konstrukcyjno-mechaniczny i techno- 
logiczny. 

Specyalne przedmioty i ćwiczenia kon- 
strukcyjne będą prowadzone przez inżynie- 
rów praktyków, posiadających zarazem grun- 
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Zwiedzanie fabryk i praktyka le- 
tnia zastąpią kosztowne laboratorya tech- 


Z życia prowincyi. 
Radomyśl, M maju 1909 r. 


Na ostatniem posiedzeniu rady miej- 
skiej prezydent wystąpił z ciekawym refe- 
ratem, dotyczącym odebrania od rządu na 
rzecz miasta gmachu, w którym się mieści 
sąd, urząd policyjny i więzienie. 

Gmach ten, pochodzący Z polskich cza- 
sów, był własnością metropolitów unickich. 
Jeszcze przed trzydziestu laty wznosiły się 
obok potężne mury ogromnego soboru, któ- 
rego budowy nie zdołał dokończyć ostatni 
kijowski metropolita unicki, biskup Teodozy 
Rostocki. 

Z cegieł i kamieni, pozostałych z ko- 
ścioła unickiego, wznosi się dziś na tem 
miejscu gmach rady miejskiej i sobór pra- 
wosławny. Jedyną spuścizną po metropoli- 
tach unickich pozostał gmach sądowy, który 
po zniesieniu unii i konfiskacie dóbr ko- 
ścielnych carowa Katarzyna druga osobnym 
aktem podarowała naszemu miastu. Wkrótce 
jednak rząd zabrał bndynek i przeznaczył 
na więzienie. 

Obecnie prezydent, zebrawszy stare do- 
kumenty, przedstawił radzie miejskiej, która 
postanowiła rozpocząć akcyę w celu odebra- 
nia gmachu. 

Możemy przyklasnąć tej myśli i życzyć 
powodzenia, bo oburzającym jest fakt, że w 
środku miasta, przy zbiegu dwóch ulic, znaj- 
duje się więzienie, będące stałym rozsadni- 
kiem rozmaitych chorób i epidemii. 

Tyfus plamisty panuje stale w budyn- 
ku więzienia, gdzie na piętrze mieszczą się 
najważniejsze urzędy powiatowe, sąd, urząd 
podatkowy i policya. 

Więzienie, obliczone na 120 więźniów, 
liczy stale do czterystu lokatorów; nic dzi- 
wnego, że tyfus w tych warunkach panuje 
bez przerwy i zapełnia chorymi szpital 
miejski. 

sy p temu zaradzić, część więźniów 
wysłano do Korystyszowa, lecz tyfus podą- 
Żył ich śladem i chorych przywiozą z po- 
wrotem do Radomyśla. 

Festina lente—powiada łacińskie przy- 
słowie; niestety, my nawet powoli spieszyć 
się nie umiemy i, zrobiwszy czasem niespo- 
dzianie śmiały krok naprzód, po głębszej 
rozwadze, jakby : zawstydzeni tym niezwy- 
kłym w życiu naszeni objawem, w tył się zwy- 
kle parę kroków cofamy. Taki los spotkał 
sprawę wodociągów i taki dotknął budowę 
gmachu gimnazyalnego. 

W roku zeszłym urządzono nawet licy- 
tacyę dla oddania przedsiębiorstwa budowy 
wodociągów; utknęliśmy jednak raptownie 
i odłożyli tę sprawęaż do czasu ukończenia 
gmachu gimnazyalnego, którego noża bene 
jeszcze nawet. nie rozpoczęliśmy budować. 
Wprawdzie od jesieni zwozi się wapno, ka- 
mień i rnąteryał drzewny, który psuje się 
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towne- teoretyczne przygotowania w swoim.|teraz na placu budowy, — ponieważ jednak 
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Duma Państwowa nie uchwaliła budżetu, w 
który będzie wstawiona suma na utrzyma- 
nie gimnazynm w Radomyślu, więc budowa 
została odłożona, a kwota 6,000 rubli, którą 
rada miejska asygnowała w tym roku dla 
gimnazyum, z rozporządzenia gubernatora 
zostanie użyta na utrzymanie policyi miej- 
skiej. 

Nader pomyślnie załatwiona została po 
czterech przeszło latach starań sprawa przy- 
łączenia do miasta ziemi, oddzielającej Ra- 
domyśl od wsi Papirni. Plany rozszerzenia 
miasta trzy lata leżały w zarządzie guber- 
nialnym i przeszło rok w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, potem znów znalazły 
się w Kijowie, w końcu z tryumiem wróci- 
iy do nas. 

W jesieni rozpocznie się wytknięcie u- 
lie i placów i sprzedaż pojedyńczych parceli 
drogą licytacyi. 

Rada miejska, chcąc ułatwić kupno, 
postanowiia rozłożyć wypłatę nabywcom na 
termin trzyletni. 

Na stu przeszło dziesięcinach ziemi 
powstąną nowe, pod względem zdrowotnym 
doskonale pcłożone, dzielnice w sąsiedztwie 
sosnowego lasu właściciela Papirni p. Pie- 
karskiego i miasto nasze wiele zyska, roz- 
szerzając swe ciasne granice. 


Czumak. 
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KRONIKA PROWINCYONALNA, 
—00— 
(Z pism i od korespondentów). 


— Związek polski. Dn. 11 czerwca o 
g. 4 m. 30 odbędzie się w Berdyczowie w sa- 
li miejskiej walne zgromadzenie „Związku 


Polskiego*. 

„ _ Porządek dzienny: 1) Zagajenie po- 
siedzenia. 2) Wybór przewodniczącego 7gro- 
madzenia i sekretarzy. 3) Odczytanie pro- 
tokółu zgrom. organizacyjnego z dn. 22/II 
1909 r. 4) Sprawozdania Zarządu: a) ogól- 
ne, b) skarbnika. 5) DBałotowanie nowych 
członków T-wa. 6) Wnioski Zarządu. 7) 
Wnioski członków T-wa. 

' — Berdyczów. Tutejszy zarząd miejski dotąd 
nie wypłacił 1,750 rb. na utrzymanie oddziałów równo- 
ległych przy szkole miejskiej za rok 1909. Opieszełość 
swoją zana tłómaczy tem, iż właściciele domów nie 
placą podatku szacunkowego od nieruchomości. Wobec 
skargi na to władzy szkolnej, zarządzający gubernią 
polecił prezydentowi m. Derdyczowa natychmiast po 
kryć należność, nie wyczekując aż podatek szacunkowy 
wpłynie do kasy. 


REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 
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Wielki wybór wazonów do kwiatów po cenach fabrycznych wyjątkowo nizkich. 
Całkowite serwisy stołowe porcelanowa, szklane i kryształowe, 


Ulepszone hermetyczne stoje do konserw i konfitur!! 


NAJNOWSZA UDOSKO- 
NALONA MĄCZKA MLE- 
CZNA DLA DZIECI === 


24-3996-19 
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Kreszczatik Nr 40, 
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do wody najlepszych konstrukcyi, pokojowe 
i dla połączenia z kranem wodociągowym. 


eu b. 
kielecka 


Ojców 


Kuchnia Lahmanowska, 


ALPINA : 


Każda puszka zaopatrzona siną 
marką i podpisem 
Przedstawiciela głównego na całą Rosyę. Petersburg 


Gorochowaja ul. Nr 35. Reprezentacya na Polud.-Zachod. 
Kraj. Poł, Ruskie T-wo Handlu Tow. Aptecz. 


ZAKŁAD LECZNICZY 


pod kierunkiem D-ra Kozłowskiego. Otwarty od 1 kwiet- 
nia do 1 listopada. Bliższych informacyi udzieli Dyrekcya w 
Ojcowie, W Warszawie Kanc. Tow. Hygienicznego, Krakowskie 
Przedmieście 66, oraz Biuro Zaleskiego, Al. Jerozolimskie 39. 


m ERZE, ZACZ O 1 Z a ZZ 0 
Majątek leśny 
w Galicyi zachodniej z małym folwarkiem. skomasowany, około 3,000 morgów lasu, 
w tem 700 morgów rąbnego, tuż przy granicy Królestwa w blizkości spławnej rzeki 
1g kilom. szosą od stacyi kolejowej, na bardzo dogodnych warunkach zaraz do 
sprzedania. Znakomita lokacyu kapitału, dobra okazya 
lom twałego zapewnienia sobie drzewa kopalnianego. Zgłoszenia przyjmuje: Dr. 
Wiktor Ungar adwokat, Lwów (Galicya ul. Sykstuska 25). 


i Kryształów. 


Tian, Dina 


Szwajcarya LOZANNA 


Nabywać można 
skład. aptecz. 


Kąpieli w Piszczanach 
Dr. Teichmann zimą w 
w Piszczanach. Frekwencya 12,000 osób, 


Poszukuja biuralisty 
posiadającego polski i rosyjski język. 0- 
ferty i referencye nadsyłać pod adresem: 
Kijów, skrzynka pocztowa X 49. 


101390—21 


Stud. 


jazd. 


uczni 


21-11404-13 
Na w 


dla właścicieli kopalń ce-, 


13422—2 


maj. referencye rodziców był. 


Kuznieczna 15 m. 9' 


Skończyłam 


na wyjazd. M.-Podwalna 15 m, 14. 12456-1 
Sławuta. Wołyń. Pensyonat Dr. A. Tar- 
nawskieza dla chor. piersiowych. Otwarty 
cały Tok. Sezon kumysowy od dn. 1 maja 
15—1187:—7 

i 


yjazd 


prakt korep. posiada rekomend. Diesia- 
tinny zaułek X 10 m. 3. — R. 


Do sprzedania dom des”; 


wocowym. Tatarski zaułek 12. 


11808—13 


E e e O E A E 


MATYZMOWI. 
IAS ZAPA(ENIU STAWÓW! 


najsilniejsza radio- 
aktywna terma siar- 
„ CZano-mułowa. Za- 
kład otwarty cały 
rok. Wiadomości 
udzieln Dvrekcya 
(Fūsiyan albo 
Krakowie, latem 


„Lux“ 


12455-1 


poszuk. lekoj na NJ: kąpieli, miesz 


niższe. 


gimn. zn. niem. t, fr. 
ti pr. poszuk. lekcyi 


4 =zr=z"upasam Tona 


ą do dwóch malców 
poszukuje lek- , 


cyi stud. mat fski, 


12308-9 


ogro- 


Prospokty wysyła sic bozpłatnie, 


Poszukuje miejsca wice 


Kreszczatik Nr 27 u szwajcara. 


Nauczyciela rocznego 
i pozę: 
20 rb. Granów, podol. gub. H. 


Deutsche **- 


(Lehrerin eines Kronsgymn.), der franz. 
Spr. und Musik mächtig sucht Stellung für 
12380-5 den Sommer. Lipki, ul. Kozłowska 15 m.2.lszyn). 


DOM HANDLOWY 


„S, Orłowski i iyis Warchałowski' 


Kijów, Kreszczatik 25. Telefon 914 


poleca: 


Szwedzkie maszyny żniwne, 
Szpagat „Manila‘‘, 


Młocarnie i kieraty, 


Worki nasienne i zhożew oj 


Nattowo- Zarowe Oswietlenie Lux 


Najlepsze i najtańsze z pomiędzy wszystkich znanych sy-| | R 
stemów oświetlenia, o czem świadczy szeroko zyskaue uznanie| Kijów, Padół, pl. Aleksandr. Nr 7. 
i otrzymane medale. s 

ampy Í Latarnie dla wewnętrznego oświetlenia, t j. sadów 
fabrycznych, magazynów, pracowni i t. p. - 140—1 

Dia Zewnętrznego Oświetlenia ulic, przystani, dziedziń- 
ców, parków, folwarków, składów i t. p. 

Specyalna Lampa przenoszona dla oświetlenia przy ro- 


botach budowlanych i wadą tam, gdzie potrzebnem jest 
przenoszone oświetlenie, 
świec normalnych, 


Przedstawiciel Emili Szprung, 


Biuro, Kijów, Kreszczatik 36. Telefon 922. 


c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi 


W Karpatach .600 m. 
sowy, wysokopienny. 


NIYNICA 


ampy bywają o sile 100, 200, 750 


p. n.m. Klimat podalpejski, las 


Zakład hydropatyczny. Wody mineralne, miejscowe i zagraniczne. 
Sezon pe wl Aż od 15 maja do października. W maju i czerwcu są ceny 
ań w domach skarbowych o 15%, zaś w miesiącu wrzašnit ù 25% 

8 --11557— 


C. k. Zarząd zdrojowy- 


W. Podwalna 


się Tower. 
Nr 23 m. 44. 1 


Sprzedaje 


12443—2 


3 godziny 
Leszczyń- 


12449: 9 kw. sążni. Oferty: Kijów. skrzynka 


M 147. Pośrednicy wykluczeni 


Rower 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej. 


12299 —4 


—-11940—10 


Środki lecznicze: Zdroje: Zdrój głó- 


Uwadze kapitalistó 


Sprzedaje się! na Szulawce plac 2400 


12 


okazyjnie do sprzedania. 
ca Instytucka Nr 4 (skład ma-| ” 
12300—3 


Telef. 
fir. 2322. 


dy: Sia 


Sprzedaż wag | ciężarków 
„Kijowskiej fabryki wag K. Weber“ 


U EF a 
| La £ MS i 

B 
| Adres telegraf.: Kijów „Wiesy”. 
Przyjm. do remontu i sprawdz: wagi i cię- 
Żarki wszelk. konstr. oraz przedstaw. do 
ocechow. w Kijow. Rząd. Izbie miar i wag. 


Przyjmuje obstalunki. Na żądanie 
wysyłam doświadcz. monierów. 


Zarząd dóbr „Boczenica” 
ma do wydzierżawienia 


| nowoszbudowaną ` 


GORZELNI 


Aatwo 
i 1,600 


_szpi|- 


wny, Słotwinka, Józefa i Karola. Silne szczawy, wa- 

pienno-magnezyowo-żelaziste. Kąpiele mineralne. bar: 

dzo obfite w kwas wąglowy wolny. Kąpiele borowinowe. | gospodarczą od 1 listopada 1909 r. Tam- 
Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego.  Kąpiele| że do sprzedania dwunasto-konna maszyna 
rzeczne, elektryczne, słoneczne. Leczenie radiogenowe 3 


parogi z całym garniturem i młocarnią do 
oniczyny. Bliższe szczegóły loco: poczta 

Goszcza, gubernia wołyńska. 11897-30 
- -- UE S imi 


= rety 


2220-10 Nakbr ą 
PIEGZĄJĄCY URZĘWY 
GNICIĄ, | 


„LAKIERY, | 


LEWANIA ŻELAZA 
zr CELAL j 


w 


PARATY Od © 
SRODKI DEŁYNFEK 


E 
ł (Omnia zi 


poczt. pami, 


"EKCYJNE. | 
6 PRANAG IGRATIS wrŚrta ra ŻĄDANIE 


ALANI AAR ç 
|z U TEGNICI NE- 


| 
KIJÓW, 
8 o CZA KLIP: 


121—2| Ę 


Uli- 


[ 
| 
i 


į :Dawnirs Domina. EKnaslcki $= 
cz BETO GAZ, m yar 


